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Pod EsperEa odparto wszystkie atak nieprzygaciolskie. — Skoncentrowany
atak na SmoieAsk

Z  K w a te r y  G łó w n e j F iih re ra , I N a  ob sza rze  E sper ia  odparto  
d n ia  18. V . 1944. I w szy s tk ie  n ie p rzy ja c ie ls k ie  a ta k i

N a c ze ln e  D o w ó d z tw o  S ił 
Z b ro jn y c h  p o d a je :

N a  p o łu d n io w y m  fro n c ie  w ło s ­
k im  w c zo ra j p o  za c ię ty ch  w a l­
kach, podczas k tó ry ch  n ie p r z y ­
ja c ie l  p on iós ł b a rd z *  c ię żk ie  
k rw a w e  s tra ty , u da ło  m u  się  
w ła m a ć  s ię  na p ó łn o c  od  F o rm ia  
d o  s tan ow isk  n iem ieck ich . A k c ja  
p rz ec iw d z ia ła ją c a  je s t  w  toku .

p rzep ro w a d za n e  p rz y  b a rd zo  
s iln ym  u d z ia le  a r ty le r i i  i  c zo ł­
g ó w .

Cassino, k tó re  od  w ie lu  m ie ­
s ięcy  A n g lo -A m e ry k a n ie  p rzy  
u d z ia le  b a rd zo  w ie lk ic h  s ił na- 
p różn p  g w a łto w n ie  a ta k o w a li, 
u b ie g łe j n ocy  zo sta ło  opuszczo­
ne bez w a lk i na k o rzy ść  d a le j 
na ty ła ch  p o ło żon ego  oszczęd za-

Jednomyślna odmowa
Sprzymierzeńcy Niemiec w Europie 

wobec dliaockiih usiłowań wywierania presji
BERLIN. Wezwanie Anglo-Am e­

rykanów, skierowane do sprzy­
mierzeńców Niemiec, aby odstąpili 
od wojny i los swój „łaskawie" 
złożyli w  ręce aliantów, t. za. bol­
szewików, wywołało w  krajach 
sprzymierzonych , burzę gniewu i 
zdecydowaną odmowę.

Dziennik „Fueggetlenseg" na 
podstawie doniesienia z Budape­
sztu stwierdza: „N ie  popełnimy
samobójstwa, ponieważ to 6ię po­
doba Anglii, lecz będziemy ofiar­
nie kontynuowali walkę aż do osta 
tecznego .zwycięstwa, ponieważ my 
chcemy żyć. A  mianowicie z dob­
rze zrozumianych interesów włas­
nych stoimy po 6tronie niemiec­
kiego sprzymierzeńca tak samo, 
.Jak Niemcy dotrzymują wierncriei 
swym towarzyszom broni, w  od­
różnieniu od Anglii, która dotych­
czas zadawała ciosy swym sprzy­
mierzeńcom". „Magyarsag" ofertę 
wroga pazywa bakcylem cholery, 
^preparowanym w  formie pasztetu 
wypieczonego w  Moskwie i  poda­
nego przez Anglo-Amerykanów.

W  Bukareszcie „Uniyersul" za­
mieszcza na pierwszej stronie, cha­
rakterystyczną dla oficjalnego sta­
nowiska i/.umunii wobec wezwania 
aliantów, rozprawę, w  której mię­
dzy innymi mówi się: Opuszczeni, 
tak jak my byliśmy, szukaliśmy

tam pomocy, skąd ją otrzymaliś­
my, a mogliśmy się oprzeć tylko 
na jednym mocarstwie. Naród ru­
muński nie jest narodem niewdzię­
cznym i  nigdy nie wypierał się 
swego prawa do wdzięczności w o ­
bec tych wszystkich, którzy mu 
pomogli",

„Ecoul“  pisze: „W  godzinach naj­
większej walki na froncie, w  cza­
sie, w  którym istotnie prawo do 
życia narodu rumuńskiego jest 
bronione przez armię krajową, 
mamy jeszcze raz możliwość stwier 
dzenia, że spotykamy się z ogól­
nym niezrozumieniem sensu na­
szej walki. W zywa się nas i żąda 
się od nas, abyśmy dokonali ta­
kich posunięć, które narażają na 
niebezpieczeństwo naszą narodową 
świadomość, i zapewnienie egzy­
stencji jako narodu. M y jednakże 
bronimy naszych granic wypełnia­
jąc historyczne posłannictwo straż­
ników Europy u ujścia Dunaju, 
stojąc po stronie jedynego mocar­
stwa, które jest w  stanie poprzeć 
naszą przez nikogo niezrozumianą 
walkę. N ie rozpaczamy z powodu 

ciężkich doświadczeń dnia dzi­

siejszego, a niesprawiedliwym i 

niezasłużonym nawiedzeniom losu 

przeciwstawia się nasza wiara w  

zwycięstwo honoru".

„Aftonpssten" na temat zdradzenia
OSLO. (DNB), Wydanie N o rw eg ii1 tonposten". Norwegia została zdra- 

Związkowi Sowieckiemu jest przez dzona, a naród sprzedany. Zacho- 
prasę podane do wiadomości moż­
liw ie  największymi tytułami oraz 
traktowane z uczuciem najw ięk­
szego oburzenia. Ponieważ dzisiaj 
upływa 130-ta rocznica uchwale­
nia krajowej konstytucji, dzien- 
aikl znamionują fakt oddania N or­
wegii bolszewissmowi jako poda­
runek, jak i wręczył Norwegom 
rząd emigracyjny z okazji tegorocz 
nogo święta 17 maja. Ponury na­
strój opanował w  dniu narodowe­
go święta Norwegię —  pisze „A f-

dnie demokracje uprawiają ha­
niebną grę z życiem małych na­
rodów. Usłużny manewr maskują­
cy norweskich emigrantów nie 
wystarcza, aby nie móc rozpoznać 
istotnych zamiarów, które można 
zauważyć z  rozpowszechniania się 

komunizmu. Anglia ponownie zo­

stała zepchnięta do tyłu i musi 

się przyglądać, jak bolszewizm 

przygotowuje się do silnego opar­
cia o północny Atlantyk.

Watykan nikogo nie upoważnił
i a rozm sw  ze St« linem

RZYM . DNB. Katolicka agencja 
La Corrispomdenza podaje na pod­
stawie informacji z dobrze poin­
formowanych źródeł Watykanu: 
w mieście watykańskim stwierdza 
«ię  z całą pewnością, że Stolica apo

stoiska nie wydawała żadnych zle 
ceń w  celu zbliżenia ze Stalinem. 
Nikt z osób cywilnych arii z kleru 
nie otrzymał upoważnienia, aby w 
imieniu Stolicy apostolskiej per­
traktował ze Stalinem.

patrfarćl y  moskiewskiego
SZTOKHOLM. (DNB). Służba r Stalina „patriarcha" Sergjusz 

jtrasowa w  Moskwie podaje do j zmarł nagle na radar mózgowy w 
6* .adamośei, że utrzymywany przez }  wioku 9S lat

ją c c go  s iły  s tan ow isk a  r y g lo ­
w ego .

N a  p rzyc zó łk u  d esa n to w ym  
N ettu n o  podczas o ż y w io n e j d z ia ­
ła ln ości b o jo w e j od p a rto  s iln e  
n a ta rc ia  p rz ec iw n ik a  na p o łu d ­
n ie  od  C is te rn y  i  na po łu dn ie  
od  L it to r i i .

S iln y  zesp ó ł n iem ieck ich  sa­
m o lo tó w  b o jo w y c h  a ta k o w a ł 
u b ie g łe j n o cy  z  za u w a żo n ym  
d o b rym  sk u tk iem  n ie p r z y ja c ie l­
sk ie  s tan ow isk a  w y p a d o w e  i  d ro  
g i d os taw  na obsza rze  w a lk  pod  
M in tu rn o .

P ó łn o cn o -a m eryk a ń sk ie  b o m ­
b ow ce  s k ie ro w a ły  a ta k i na k i l ­
ka m iast p o r to w yc h  na zach od ­
n im  w y b rz e żu  W ło ch  i  na w y s ­
pę E lb ę . P r z y  ty m  p rzez  a r ty le ­
r ię  p rz ec iw lo tn ic zą  i  w  w a lk a ch  
p o w ie trzn ych  ze s trze lo n o  17 sa­
m o lo tó w  n iep rzy ja c ie lsk ich .

Z  fro n tu  w sch o d n iego  poza  
o ż y w io n y m i w a lk a m i m ie js co ­
w y m i nad d o ln ym  D n ies trem  
i na P o d k a rp a c iu  n ie  k om u n i­
k u je  s ię o  żad n ych  w ięk szych  
dzia łan iach  b o jo w ych .

N a  M o rzu  C za rn ym  n iem ie c ­
k i śc igacz ło d z i p o d w o d n ych  z a ­
to p ił s ow ieck ą  łó d ź  p od w o d n ą  

d ru gą  zaś u szkodził tak  c iężko , 
że  zn iszczen ie  j e j  je s t  zu p e łn ie  
p raw d op od ob n e .

S iln e  zesp o ły  c ię żk ich  n ie ­
m ieck ich  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  
p rz e p ro w a d z iły  u b ie g łe j nocy  
sk on cen tro w a n y  a ta k  na obszar 
d w orca  k o le jo w e g o  w  S m o leń ­
sku. P r z e z  m a so w e  zrzu cen ie  
bom b  k ru szących  5 za p a la ją cych  
w y n ik ły  na te ren ie  b o m b a rd o ­
w a n ych  o b ie k tó w  k ilk a  w ie lk ic h  
p o ża ró w  i  ek sp lo zy j.

P odczas  p ró b y  a taku  s o w ie c ­
k ich  b o m b o w c ó w  na po łu d n io - 
w o - fiń s k i p o rt, fiń s k ie  m y ś liw ­
ce z e s tr z e liły  10 sa m o lo tó w  n ie -  
p rz y  j  ac ie lsk ich .

Z w a lc za n ie  ban d  kom u n is tycz  
n ych  na B a łka n ach  k o n tyn u o ­
w a n o  p om yś ln ie . W  czasie  od  
1 do 15 m a ja  kom u n iśc i s tra c ili 
p on ad  5000 zab ity ch , 1300 je ń ­
c ó w  i  k ilk u set d e ze r te ró w . Z d o ­
b y to , lu b  zn iszczon o  lic zn e  d z ia ­
ła, b roń  i  m a te r ia ł w o je n n y  
w s ze lk ie g o  ro d za ju  o ra z  34 sk ła ­
d y  za o p a trzen iow e .

Podczas  od p ie ra n ia  n ie p r z y ja ­

c ie lsk ie g o  p rz ed s ięw z ię c ia  p r z e ­

c iw k o  w y s p ie  S o lta , p o ło żon e j 

u  D a lm a tyń sk iego  w y b rz e ża  

s zc zegó ln ie  s ię  od zn a czy ł 2-g i 

b a ta lio n  h a n n o w ersk iego  pu łku  

g re n a d ie ró w  p od  d o w ó d z tw em  

kap itan a  r e z e r w y  M oh rm an n a.

Rommel przeprowadził lustracją
ie r iy f ik a c y j ob ronnych  w  N orm and ii
Podczas najcięższych ataków bombowych forty­

fikacje zdały próbę wytrzymałości
BERLIN. (DNB). Feldmarszałek 

Rommel przeprowadził w  tych 
dniach lustrację niemieckich umo­
cnień w  Normandii i przekonał się 
przy tym o wysokiej wartości i sile 
obronnej wszystkich fortyfikacyj, 
punktów oporu i innych urządzeń 
obronnych. Spoijalną uwagę po­
święcił on wzmocnionym jeszcze 
w  ostatnich miesiącach zaporom 
na froncie lądowym i morskim.

Podczas wspomnianej podróży 
zwiedził feldmarszałek również 
kilka odcinków wybrzeża Norman­
dii, przede wszystkim też pewien 
w  pobliżu Cherbourga położony

punkt, który przeciwnik przez 
dwie z rzędu noce obrzucał bom­
bami najcięższego kalibru. Urzą­
dzenia bojowe mimo licznych cel­
nie zrzuconych bomb wykazywały 
nieznaczne tylko uszkodzenia ma­
terialne. Strat w  ludziach w  ogóle 
nie było. Również wszelkiego ro ­
dzaju broń zachowała swą pełną 
skuteczność.

W  ten sposób lustracja potwier­
dziła znowu dużą siłę bojową nie­
mieckich umocnień na wybrzeżu 
francuskim wobec każdego, nie­
spodziewanego ataku ze strony 
morza, czy też z powietrza.

Hm okręty z amunicją celnie trafione
Parowiec o wyporności 4.090 TRB w płomieniach

Skutsczny niemiecki atak lotniczy na port 
w fłeapolu

BERLIN. DNB. W  czasie sku­
tecznego ataku ciężkich niemiec­
kich samolotów bojowych, który 
miał miejsce w e wczesnych godzi­
nach rannych w  dniu 14. 5. i skie 
rowany by! przeciw obszarowi 
portu w  Neapolu, eksplodowały 
wskutek celnych trafień dwa, za­
kotwiczone w  środku portu, okrę 
ty, które prawdopodobnie były za 
ładowane amunicją. Stojący przy 
wschodnim molo frachtowiec o 
pojemności 4.000 TRB. był objęty

na całej swej długości pożarem. 
Po silnych detonacjach w  pobliżu 
mola rozszerzał się zwłaszcza na 
krańcach mola jasno świecący się 
pożar, który prawdopodobnie pow 
stal wśród zmagazynowanych tam 
materiałów palnych, łub innych 

łatwo eksplodujących materiałów 

wojennych. Ostra nieprzyjaciel­

ska obrona nie była wstanie po­

wstrzymać skoncentrowanego ata­

ku.

I I I  1 1
SZTOKHOLM. (DNB). Urzędowy 

komunikat z Czungkingu donosi: 
Obecnie toczą się gwałtowne w a l­
ki nazewnątrz obronnych umoc­
nień Loyangu.

Specjalny przedstawiciel Reu­
tera telegrafował z Czungkingu, 
że Japończycy atakują obecnie ze 
wszystkich stron miasto Loyaug.

które było sześć razy stolicą Chin. 
Upadek miasta, jak  przypuszczają, 

jest wcześniej czy p ó ź iie j nieunik­

niony. Po  opanowaniu całej linii 

kolejowej Peking —  Hankou, Ja­

pończycy, którzy od południa ata­

kują, są od miasta oddaleni o osiem 
kilometrów.

B E R L IN . C ech ą ch a ra k te rys ­
ty c zn ą  o b ecn e j fa z y  w o jn y  je s i 
b ra k  w s ze lk ich  m ilita rn y ch  k o ­
m u n ik a tó w  o  w y d a rzen ia ch  
w ięk s ze go  zn aczen ia . N ie  ty lk o  
k om u n ik a ty  n iem ieck ie , lecz  
ta k że  z je d n e j s tro n y  sow ieck i®  
a b ry ty js k ie  1 am eryk ań sk ie  

z  d ru g ie j s tron y  n ie  za w ie ra ją  
n iczego , co w y d a w a ło b y  się 

w ażn e .

Jako szczególnie uderzającą 
uważać można tę przerwę na 
froncie wschodnim. Już od pew­
nego czasu zdołano skonstato­
wać bardzo silne sowieckie kon­
centracje wojsk, zwłaszcza na 
południowym skrzydle frontu 
wschodniego, między Tarnopo­
lem a Kowlem, a także w  in­
nych dawniejszych ogniskach 
walk.

Jeś li m im o  tego  n a grom ad ze - 
® ia  w o js k  i  m a te r ia łó w  w o je n ­
n ych  sp od z iew an a  sow ieck a  
o fe n z y w a  ’ le tn ia  je s zc ze  s ię  n ie  
ro zp oczę ła , le c z  n a d a l t rw a  
p rz e rw a  w  w a lk ach , ja k ie j  od  
z im y  1942 43 na w sch o d z ie  n ie  
b y ło , to  t łu m aczy  s ię to w  p ie rw  
sze j l in i i  n ie  e w en tu a ln ą  k o m ­

b in a c ją  s ow ieck ich  d z ia ła ń  b o ­
jo w y c h  ze  sp od z iew a n ą  in w a z ją  
p a ń s tw  zach odn ich , le c z  w id o c z ­
n ie  nauczką, ja k ą  S o w ie ty  o t r z y  
m a ły  w  w ie lk ie j  b itw ie  nad  środ  
k o w y m  b ie g ie m  S e re tu  i  p o d ­
czas p ró b y  s ił w  w a lk a c h  o  n ie ­
k tó re  p rz y c zó łk i m os tow e . D o ­
w ó d z tw o  so w ie ck ie  je s t  w id o c z ­
n ie  zm u szon e do  p od d an ia  r e ­
w iz j i  s w o je j  ta k ty k i, w y n ik a ją ­
c e j x n a grom ad zen ia  a r ty le r ii ,  
c z o łg ó w  i  lo tn ic tw a  b o jo w e g o  
i  s toso w an e j p rz y  p rz e ła m y w a -  

miu fro n tu  i  d la tego  zw le k a  
z  ro zp oczęc iem  d a ls zych  w ię k ­
szych  o p e ra c y j w o jen n ych .

N a  fro n c ie  p o łu d n io w o -w ło s ­
k im  A m e ry k a n ie  i  B r y ty jc z y ­
c y  k o n tyn u u ją  s w o je  p ró b y  p rze  
ła m a n ia  fro n tu , rzu ca ją c  co  ra z  
to  n o w e  s iły , n ie  doszło  p r z y  
ty m  je d n a k o w o ż  do  żad n ych  
to  n o w e  s iły . W y w ia d  n ie ­
m ieck i zd o ła ł s tw ie rd z ić

p ro w a d za n ie  d a lszych  s iln ych  
od d z ia łó w  b ry ty js k o -a m ery k a ń -  
okich. D o w ó d z tw o  p a ń s tw  za ­
chodnich stara  s ię  w id o c zn ie  z «  
w zm ożon ą  s iłą  k on tyn u ow a ć  

sw ą  akc ję , k tó ra  p rz e z  kom u n i­

ka t n iem ieck ich  s ił zb ro jn y ch  

u w ażan a  je s t  za  m a n ew r  w ią ­

żący.
G łó w n e  u d e rzen ie  A m e ry k a ­

n ó w  ze ś ro d k o w u je  l i ę  na d o li­

n ie  L ir i ,  le c z  i  tam  m im o  u tra ty  

k ilk u  s tan ow isk  w y ży n n y c h  a ta ­

k u ją cy  A m e ry k a n ie  n ie  os iąg ­

n ę li żad n ych  god n ych  w zm ia n ld  

sukcesów . W a lk i r o z g r y w a ją  się 

w c ią ż  je s zc ze  na p rzed p o lu  

w ła ś c iw e j s tr e fy  n iem ie ck ie j 

ob ron y . D la  o g ó ln e j sy tu ac ji 

i  r o z w o ju  w y p a d k ó w  m ilita r ­

n ych  w a lk i  te  m a ją  ch a ra k te i 

lok a ln ych  ty lk o  w y d a rzeń .

R ó w n ie ż  z  f r o n t u , lo tn ic zego , 

je ś l i  ch odz i o  a k tyw n o ść  lo t ­

n ic tw a  b ry ty jsk o -a m ery k a ń sk ie -  

go, n ie  n adch od zą  żadn e  szcze­

g ó ln e  w iad om ośc i. A k ty w n o ś ć  

p ań stw  zach odn ich  w  p o w ie tr zu  

[d a lek ą  b y ła  od  s topn ia  te j ak ­

tyw n o śc i w  dn iach  pop rzedn ich . 

N ie  m ożn a  u sta lić , w  ja k ie j  m ie ­

r z e  n a le ż y  to  t łu m aczyć  w a ru n ­

k a m i a tm o s fe ry c zn ym i. C ię żk i 

n a lo t  n iem ie ck ie g o  lo tn ic tw a  na 

w a ż n y  p o r t  b r y ty js k i  P o r t -  

sm u th  d o w o d z i, że  lo tn ic tw o  

n iem ie ck ie  n a d a l pos iada  sw ą  

d o tych cza so w ą  in ic ja ty w ę . B y ł  

to  24 n a lo t, d ok on an y  p r z e z  lo t ­

n ic tw o  n iem ie ck ie  o d  s ty czn ia  

b ież . ro k u  n a  m ias ta  i  p o r ty  

b ry ty js k ie .  N ie  b ęd z ie  p om yłk ą  

p rzyp u szczen ie , ż e  a ta k  lo tn ic zy  

na p o r t  w  P o r tsm u th  p ozo s ta je  

w  zw ią zk u  z  b ry ty js k o -a m ery -  

k ań sk im i p rz y g o to w a n ia m i do 

in w a z j i  i  ż e  w  ty m  p o rc ie  zn a j­

d o w a ły  s ię  te ra z  w a żn ie js zo  

o b ie k ty  a n iż e li d a w n ie j.

Skuteczne niszczeń e
b o ls ie # ic k ic i  band na obszarach 

Sasów i bagien
B ER L IN . (DNB). Po zniszcze­

niu wielkiego kotła utworzone­
go przez bandy w  rejonie zaple 
cza na zachód od Witebska, w y­
nurzały się jeszcze tu i  ówdzie 
w bezdrożnych obszarach leś­
nych i bagiennych małe rozbite 
grupy bandytów. W  czasie swej 
ucieczki bandyci bezwzględnie 
obrabowywali wiejską ludność. 
W  dniu 12 maja ścigające od­
działy niemieckie zaatakowały 
ponownie w  czasie oczyszczania 
pewnego większego obszaru 
leśnego bolszewicką grupę, któ­
ra została zniszczona, i  straciła 
152 zabitych i  94 jeńców. Do­
tychczas nieuchwyceni prze- 
wódcy bandytów i  komisarze 
usiłują po raz drugi zebrać roz­
proszonych bandytów. Pewien 
tego rodzaju oddział został już 
pochwycony i  wzięty do niewo­
li. Również krajowe oddziały 
skutecznie przeprowadzają akcję 
patrolowania dalekich odcinków 
leśnych 1 bagiennych. Pewna 
brygada krajowych ochotników 
złożona z  oddziałów samoobro­
ny oczyściła z  res z tek  trzech

brygad bandytów w  czasie w a lk  
oczyszczających w  ciągu 22 dni 

' równo 200 kilometrów kwadra- 
| towych, po większej części ob- 
: szarów leśnych i  bagiennych, 
i wzięła tam do niewoli prawie 
400 jeńców. Straty nieprzyja­
ciela w  zabitych i  rannych były 
bardzo wysokie. Między innymi 
ochotnicy odkryli cztery groby 
masowe, zawierające prawie p o  
100 bolszewików, wskutek cze­
go należy przypuszczać, że ban­
dyci ogółem stracili ponad 1000 
zabitych, licząc w  tym pogrze­
banych i  porzucanych w  bło­
tach ludzi. t Niebywale wysokie 
straty spowodował bolszewikom 
pewien kapitan ze swym bata­
lionem ochotników. Wspólnie 
z żołnierzami przedarł się on 
przez gęsty las, obszedł silną li­
nię umocnień bandytów i ener­
gicznym atakiem zdobył stano 
wiska. Poszczególne bunkry zo­
stały razem z ich załogami wy­
sadzone w  powietrze, lub teł 
zniszczone przy pomocy grana­
tó w  ręcznych. \



Anglo-amerykańska ofenzywa
W P O Ł U D N I O W Y C H  W Ł O S Z E C H

F. K. 13 maja.
Była  ciemna noc, gdy ogień 

artyleryjski o niezwykłej gwał­
towności przerwał spokój na 
froncie południowo-włoskim. C i­
ążę ostatnich tygodni od owych 
dni marcowych, kiedy to anglo- 
amerykańska ofenzywa załama­
ła się o zapał bojowy niemiec­
kich spadochroniarzy, uważali 
żołnierze niemieccy we W ło­
szech za spokój przed zbliżają­
cą się burzą. Pod uśmiechem 
wiosennego słońca tysięcznymi 
harwami kwitnącego południa 
zbierała się burza, która musia­
ła doprowadzić do wyładowa­
nia. Po nieudaniu się pierwsze­
go ataku nieprzyjacielskiego by­
ło rzeczą oczywistą, że przeciw­
n ik  w  pewnym momencie podej 
mie znowu swoje uderzenie w  
kierunku Rzymu. Dla dowódz­
twa niemieckiego nie były tajne 
ruchy nieprzyjacielskich dywizyj 
I  brygad. Przez stałe przesuwa­
nie dywizyj na froncie i przez 
zarządzenia taktyczne usiłował 
przeciwnik ukryć swe zamiary. 
Budował on tu i tam stacje 
reflektorów, by w  końcu ude- 
tzyć znowu ruv starych odcin­
kach walki.

P R A W D Z IW A  M IE S Z A N IN A  
N A R O D Ó W

Przepyszną szatą kw iec ia

ustrojony odcinek frontu na 
północ od Minturno, pokryte 

| winnicami brzegi rzeki Gariglia- 
no, która przez tygodnie dzieliła 
zaciętych przeciwników, masyw 
górski Cassino z miastem 
i wzgórza- na północ od Monte 
Cairo przemieniły się w ciągu 
kilku godzin w  grzmiące pobo­
jowisko.

Po ^wygotowaniu artylerii 
przystąpiły następnie o świcie 
12 maja nieprzyjacielskie dy­
wizje do ataku. W  pierwszych 
godzinach wytworzyła się gru­
pa ośrodków ataku, nie pozwa­
lająca dokładnie zorientować się 
w zamierzeniach przeciwnika. 
Oddziały niemieckie stawiły 
jednostkom nieprzyjacielskim, 
stanowiącym prawdziwą miesza 
ninę narodów, zmobilizowanych 
do nowej ofenzywy, wszędzie 
energiczny opór i w  wielu punk 
tach zdołały odeprzeć wszystkie 
ataki i bez większych wysiłków 
utrzymać główną linię bojową.

tak w  pobliżu parku narodo­
wego w  Abruzzaeh, około 20 km 
na północ od Cassino odparto 
wśród krwawych strat Włochów 
Badoglio. U  północno-wschod­
nich stóp Monte Cairo w okoli­
cy wsi Terelle wybróbowani w 
bojach spadochroniarze niemiec­
cy odparli ataki przeciwników.

Denerwująca premiera Inwazji
LIZBO NA. Mieszkańcy pohid-1 

toowo-angielskiego miasta Stey­
ning przeżyli w  niedzielę szcze­
gólną „premierę inwazji". We 
wczesnych godzinach rannych ze­
rw ały ich ze snu mocne detonacje 
bomb. Jak podaje Reuter, w  w ie l­
kim zamieszaniu wpadła hnbaość 
do schronów. W  pierwszej chwili 
*ąilzono, że  to nagły nalot nieniiec- 
kich samolotów, jednak nie było 
•łychać warkotu silników ani nie 
widać było samolotów. K iedy ude­
rzenia regularnie zaczęły się po­
wtarzać, powstała panika. Wszyscy 
w ierzyli, że zaczęła się inwazja, 
a niemiecka artyleria dalekosiężna 
wzięła pod obstrzał drogi zaopa­
trzenia angielskich - oddziałów. 
Wszędzie zaalarmowano oddziały 
•brony krajowej. Zadawano sobie 
pytania, czy Steyning jest jedyną

miejscowością w Anglii, gdzie 
„w ielk i moment przespano"? Po 
pewnym jednak czasie stwierdzo­
no, że padające pociski nie są po­
chodzenia niemieckiego, a angiel­
skiego i kierowane są z poła.ćw i­
czeń w  Susses, gdzie właśnie ar­
tyleria odbywała ostrze strzelania. 
Wszystkie pociski szły powyżej 
celu i padały ciągle w  różne obiek­
ty miasta. Półtory godziny musiała 
ludność wysiedzieć pod obstrza­
łem, który narobi! w ie le  szkód, 
ponieważ oddziały obrony % przy­
czyn niewyjaśnionych, prawdopo­
dobnie zaś z powodu „odpoczynku 
niedzielnego" nie mogły połączyć 
się telefonicznie z placem ćwiczeń. 
Duża ilość żołnierzy obrony kra­
jow ej znalazła śmierć lub jest ran­
na. Wypadek ten będzie omawia­
ny w  parlamencie.

Uroczystości ka czci Joanny d‘Arc

Tak samo spełzła na niczym 
próba przeprawy przez rzekę 
Rapido wprost na południe od 
Cassino. Lecz istotny punkt 
ciężkości wysiłków nieprzyja­
cielskich leży zdaje się dalej na 
południe.

H A S Ł O  C A SS IN O

Na pełnym rozpadlin, poro­
słym winnicami terenie stawia­
ją oddziały niemieckie mężny 
opór. Bujna roślinność, gęste 
krzewy i  nieprzejrzyste zarośla, 
pagórkowaty teren i mała sto­
sunkowo ilość dróg nadają cha­
rakterystyczny rys polu walki. 
Ponieważ wzgórza wznoszące się 
w bok od rzeki sprawiają pew­
ne trudności nieprzyjacielskiej 
ofenzywie, stara się przeciwnik 
dotrzeć ze swymi oddziałami do 
rzeki Liri, po której brzegach 
spodziewa się on łatwiejszego 
posuwania się naprzód. Również 
nad rzeką teren pozostaje na­
dal pagórkowaty; lecz znajdują 
się tutaj miejscami przestrze­
nie niezarosłe przypominające 
topograficznie falisty półwysep 
Kercz. ' Uderzenie na zachód 
zmierza widocznie do obejścia 
Cassino od południa ponieważ 
na ruinach tego groźnego mias­
ta dywizje nieprzyjacielskie po­
łamałyby sobie w bezpośrednim 
ataku zęby.

Nie można jeszcze przewi­
dzieć dalszego przebiegu nie­
przyjacielskiego ataku w  tym 
miejscu, lecz po skrystalizowa­
niu sie punktów ataku rośnie 
siła niemieckiej obrony. Grena­
dierzy przeszli już do kontrata­
ków, dolina L ir i walczy pod 
hasłem Cassino. Twierdza, któ­
rej dominujące góry widoczne 
są na całym polu walki, stano­
w i symbol niemieckiej obrony. 
„Cassino" to nie tylko miasto, 
decyduje ono również o rów­
ninie.

W  rejonie Minturno i nad doi 
nym biegiem Garigliano atak
nieprzyjacielski idzie w dwuch 
kierunkach: po pierwsze w kie­
runku nowej Via Appia do mo­
rza a następnie w rejonie Castel 
forte w kierunku, na północ i na 
zachód. Już raz próbowała 5 ar­
mia, która i dzisiaj tutaj atajcu- 
e, przełamać front niemiecki, 

stycznia nastąpiła prze­
prawa u ujścia Garigliano
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i w  końcu po zajęciu M in­
turno utknęły dalekosiężne pia­
ny przeciwnika. Castelforte,
o które zacięte toczyły się wal­
ki i które kilkakrotnie przecho­
dziło z rąk do rąk, pozostało w 
ręku niemieckim. Na V ia Appia 
potęgują się trudności ze wzglę 
du na zwężający się w kierunku 
Gaeta pas przybrzeżny, który 
położony między stromymi gó­
rami a wybrzeżem ogranicza te­
ren działalności przeciwnika. 
Istotniejsze zatem zdaje się być 
uderzenie w kierunku Castel­
forte.

C EL A L E X A N D R A : N E T T U N O

Wbrew dotychczasowym zwy­
czajom atakowania w dolinach, 
usiłuje przeciwnik zdobyć tutaj 
wzgórza. Jako cel tych wysił­
ków zaplanował Alexander na­
wiązanie kontaktu z Nettuno. 
Lecz droga będzie bardzo cier­
nista. Przeciwnik zdobył wpraw 
dzie Castelforte, lecz okoliczne 
góry, o które toczyły się walki 
już w  styczniu, a mianowicie 
Monte Rotondo i Monte Jiola 
utrzymane zostały przez Niem­
ców. Na północ stąd utracone 
chwilowo Monte Faito zdobyli 
niemieccy grenadierzy sztur­
mem z powrotem. W  pewnej 
miejscowości w  pobliżu Castel 
forte, w Maria Infante, wzięto 
podczas kontrataku 250 jeńców 
amerykańskich.

Bitwa na froncie południo­
wo-włoskim rozgorzała znowu 
z całą gwałtownością. W  swoich 
dalekosiężnych planach przeciw­
nik myśli już o nowej bitwie 
o Rzym. Lecz będzie on musiał 
liczyć się z oporem niemieckich 
grenadierów. Wypróbowane w 
boju pułki niemieckie, które od 
tygodni i miesięcy znają prze­
ciwnika, niemieccy niezrówna­
ni spadochroniarze przeszli już 
wielokrotnie w  czasie obrony 
do .kontrataków. Przed dwoma 
miesiącami starał się przeciw­
nik pod Cassino otworzyć na 
bardzo małej przestrzeni śluzę 
w kierunku na Rzym. Lecz dzi­
siaj przejście dlań ma stanowić 
front południowy od Rapido do 
Morza Tyrreńskiego.

skie biuro Reutera donosi z W a­
szyngtonu co następuje: Podsek­
retarz *anu dla spraw lotnictwa 
w  amerykańskim ministerstwie 
marynarki Artemus L. Gates oś­
wiadczył w  poniedziałek w  komisji 
izby poselskiej, która to komisja 
zajmuje się kwestią powojennego 
składu amerykańskiej armii, że 
flota Stanów Zjednoczonych bę­
dzie dostatecznie silną, aby po 
wojnie samodzielnie pełnić zada­
nie pewnego rodzaju światowej 
policji. Stany Zjednoczone będą 
posiadały po ■wojnie największą 
flotę, jaką kiedykolwiek świat w i­
dział. Flota amerykańska jest 
trzonem, wokół którego będzie 
mogła być rozbudowana silna prze­
moc militarna.

Nie jest nowym ów upragniony 
sen Rooseylta, polegający ..a moż­
ności rządzenia nad światem przy

Rooseyelt chce przekształcić USA
w  i s t i d l o R t c f  p o l i c / ę

Ameryka powinna pesiadać największą fiatą 
na świecie

SZTOKHOLM. (DNB). Brytyj- 1  pomocy pałki policyjnej Stanów
Zjednoczonych. Żądza panowania 
chorego człowieka z Waszyngtonu 
wychodzi wszak co raz to 'W yraź­
n iej na jaw  i  jest rzeczą godną 
uwagi, że Rooseyelt na nowo w 
jaskrawej, form ie kazał poświad-. 
czyć przed parlamentem przez usta 
podsekretarza stanu dla spraw 
lutnictwa morskiego swoje istotne 
zamiary. Przytym  uderzający jest 
fakt, z jaką bezwzględnością poda­
no do wiadomości brytyjskim 
sprzymierzeńcom rozbudowę ame- 
rykańskiej floty w  „najsilniejszą 
flotę świata", jednakże Londyn 
być może właśnie w  tych dniach, 
kiedy zmuszony był uświadomić 

sobie fakt rozpadania się imperium 

pod makiem ostatniej konferencji, 

będzie mógł nieco łatw iej prze­

trawić nową gorzką rzeczywistość 

zanilkn swej potęgi.

Bezgraniczne apetyty Sowietów
Fińska gazeta o bezsilności Anglii i USA

H ELSINKI. (DNB). „Uusi nuo- 
mi“ i „Karja ia" zamieszczają „esz- 
oze raz na czołowych miejscach 
pertraktacje norweskiego rządu 
emigracyjnego z Sowietami a za­
jęciu norweskich ziem. Gazeta 
wspomina o podobnych pertrak­
tacjach sprzymierzonych z pozo­
stałymi rządami wygnańczymi 
Belgii, Holandii i o jeszcze uno­
szących się w  powietrzu pertrak­
tacjach z  de Gaulle‘m. Skoro so­
wieckie żądania były i dla Anglo- 
Amerykanów niespodzianką, pisze 
„Uusi Suomi", gdy sprzymierzeni 
już wcześniej zrezygnowali z Bał­
kanów, jako z terenu swoich wply 
wów, by tym sposobem apetyty 
Sowietów na pozostałe europejskie 
ziemie powstrzymać, to nie pozo­
staje inna droga do wyboru, jak

bezgraniczne apetyty sowieckie 
stłumić. W  Finlandii owa akcja 
nie wywołała żadnego zdziwienia, 
ponieważ jeszcze z czasów mos­
kiewskiego przymusowego pokoju 
z roku 1940, pozostał warunek, na 
podstawie którego po przywłasz­
czeniu sobie Petsamo bolszewicy 
chcieli uderzyć na zaebód.

Fakt, że sprzymierzeni idą Zwią­
zkowi Sowieckiemu tak dalece na 
rękę, że mu zabezpieczają swobo­
dę działania w  Norwegii, pisze 
„Karja ia", nie powinien zbytnio 
imponować Norwegom. I  Szwecja 

nie pozostałaby dłużej bez sowiec­

kich wpływów, w  najlepszym w y­

padku musiałaby bolszewikom w  

ich marszu naprzód dać drogę 

wiodącą przez szwedzkie tereny.

Napisał 
korespondent wojenny 

Rudolf Briining

P A R YŻ . DNB. We wszystkich 
miastach i gminach we Francji i 
m iały miejsce uroczystości ku czci 
Joanny d‘Arc. Najbardziej oro- 
ezystym momentem narodowego 
francuskiego święta w  tym roku 
była wizyta szefa państwa mar­
szałka Petain‘a w  Rouen, mieście 
gdzie została stracona Dziewica z 
Orleanu. Przed kilkoma dniami 
miasto przeżyło angio-amerykań- 
*k i nalot terrorystyczny, w  czasie 
którego ciężko uszkodzono bom­
bami kruszącymi i  fosforowymi 
•łaiyny ratusz i  katedrę do tego 
stopnia, że ze strony francuskiej 
uznano fakt ten za historyczny

akt zemsty i  oświadczono prasie 
co następuje: „Wskutek tego ata­
ku terrorystycznego zamordowano 
poraź drugi Dziewicę Orleańską".

Szef państwa złożył w  niedzielę 
rano na miejscu, gdzie znajdowa­
ły się gruzy, wieniec z białych i 
błękitnych kwiatów, barw sztan­
daru świętej Joanny.

W  czasie wszystkich ureczystaś- 
ci nie wygłaszano mów. Tegorocz 
ne święto Dziewicy z Orleanu u- 
płynęło pod znakiem niemego to - 
testu przeciw terrorowi anglo- 
amerykańskiego systemu prowa­
dzenia wojny przeciw francuskiej 
ludności cywilnej.

Wielkie kłopoty naftowe Londynu
Kulisy brytyjstES-iBierykaAikiej rywalizacji

SZTOKHOLM . (DNB). Przemó­
wienie prezesa brytyjskiej Oii 
Conitrol Board, G eo ffreya  Lloyda, 
rzuca światło na kulisy wielkiej 
■walki naftowejy jaka wybuchła 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Angiią. Geoffrcy Lloyd zwrócił 
wwagę aa ogromny wzrost zuży- 
«óa nafty w  nowoczesnej wojnie. 
Brytyjskie spożycie energii z wy- 
ookitn ©dfcetkiera ze strony lotnic­
twa wzrosio od wybuchu wojny 
80.000 razy. W  końcu uwzględnić 
też u leży również silny wzrost 
b u ż t c ; '  materiałów pędnych przez 
Rotę i wojska lądowe. W *ych

warunkach nic dziwnego, jak oś­
wiadczył Geoffrey Lloyd, że źró­
dła brytyjskiego zaopatrzenia w y­
tężyły swą wydajność aż do osta­
tecznych granic:. Wobec powyższej 
enuncjacji Geoffrey‘a Lloyda łat­
wo zrozumieć, dlaczego Anglia tak 
gwałtownie br.oni swoich rezerw’ 
naftowych na Środkowym Wscho­
dzie przed roszczeniami amerykań­
skimi. Wewnątrz imperium ezyni 
się najwyższe wysiłki ogranicze­
nia spożycia nafty lub zastąpienia 
je j Innymi materiałami. W  Aust­
ralii n. p. próbuje się teraz zamie­
nić pszenicę na materiał pędny.

D arem n a  p rób a
Parlugslsita gazeta o nowych próbach wpływa­

nia sprzymierzonych na narody związane 
z Niemcami

LIZBONA. (DNB). Jako zupełnie łanie przywódców polskiej obrony, 
bezsensowną, ze strony aliantów, f mimo, że bolszewicy wkroczyli do
uznaje główny redaktor pisma 
„Voz" Curieia Marijues, próbę 
wywarcia wpływu na narody 
związane z Niemcami. N ie brano 
zapewne pod uwagę wypadku, że 
niemiecka armia znajduje się w 
krajach wschodniej Europy, i tru­
dno ją będzie z zajętych stanowisk 
wyprzeć. Przykład Włoch powi­
nien być wystarczającym wyjaś­
nieniem i ostrzeżeniem- dia naro­
dów związanych z  Niemcami, by 
nie zwracali uwagi na wabienie 
aliantów. W  pierwszym rzędzie 
powinny sobie to uświadomić na­
rody, które na wypadek kapitu­
lacji nie będą zajęte przez Anglo- 
Amerykanów, a przez wojska so­
wieckie. Moskwa nie dopuści w 
żadnym wypadku, by aliahci ehoć 
jedną nogę postawili na terenach, 
które Sowiety podług siebie, uz­
nają za teren wyłącznie sowiecki.

Co oznacza okupacja sowiecka 
wiedzą owe kraje dokładnie. Nie 
zapomniano w  Rumunii, że bol­
szewicy w  czasie krótkotrwałego 
zajęcia niektórych terenów Rumunii 
zmobilizowali wszystkich mężczyzn 
od 16—50 roku życia i ludność w  
brutalny sposób obrabowali. Pier- 

| wszym czynem Sowietów na by- 
* łych terenach Polski było rozstrze-

Polski jako oswobodziciele i sprzy­
mierzeni. Węgry doświadczyły te­
go za czasów rządu Beli Khuna. 
W  Finlandii wiadomo, jaki był los 
państw bałtyckich pod panowa­
niem sowieckim. Sowiety chciały 
trzy czwarte bałtyckiej ludności 
deportować i jedynie wypadek roz 

poczęcia wojny między Niemcami 

a ZSSR- zapobiegł ostatecznemu 

urzeczywistnieniu tego planu.

Wobec perspektywy, :aką uka­

zali przed nimi alianci, a rianc- 

wiaie tolerowaną przez Ar.glo- 

Amerykanów okupację sowiecką, 

przy czym wobec okrucieństw so­

wieckich katów Anglo-Ameryka­

nie zdają się zapominać o swoich 

przyrzeczeniach, jest rzeczą zrozu­

miałą, że narody związane z Niem 

caimi chętniej pozostaną wierne 

dotychczasowemu przymierzu.

P A R Y *. (DNB). Angio-amery- 

kańskie samoloty ostrzelały i  bro­

ni pokładowej kondukt pogrzebo­

wy w  pewnej wsi położonej w  

północnej Francji. Pięć osób za­

bito i licznych raniono.

„Największą obawą Francji
jes t zw ycięstw o aliantów"

Angielskie czasopismo o stanie politycznym 
w Afryce Północnej

G EN EW A. (DNB). Przez dwie 
rzeczy wsławiła się A fryka  Pół­
nocna, pisze tygodnik „Weckly 
Review“: przez stałą „akcję
oczyszczającą" i  niesłychany 
rozrost potęgi komunistycznych 
elementów frontu ludowego. 
Ostatni wypadek jest tym  wię­
cej zastanawiający, że komuniś­
ci po większej części to zdrajcy 
kraju, którzy w  chwili przystą­
pienia Francji do działań wo­
jennych odmówili ojczyźnie po­
mocy i uciekli za granicę, by w  
ten sposób uwolnić się od po­
winności służby wojskowej.

„Akcja oczyszczająca" w A fry ­
ce Północnej kładzie kamień 
węgielny pod przyszłą walkę 
wśród narodu we Francji, po­
nieważ jest skierowana przeciw 
zdrowemu elementowi francus­
kiemu, który żyje w  tradycji 
narodowej. Jednocześnie będzie 
przez ryjące pod ziemią elemen­
ty dostarczane zaopatrzenie i ro­
zerwana jedność kierownictwa 
francuskich oddziałów. Wobec 
takich okoliczności musi przy­
znać każdy szczery przyjaciel 
Francji, że największą jej oba­
wą, jest zwycięstwa aliantów.

„Socjalna11 Anglia
GENEWA. (DNB). Gazeta „Daily 

W orker" publikuje komunikat jed ­
nego ze swych sprawozdawców, z 
którego wynika jasno, jak źle ob-

SZTOKHOLM. (DNB). W  czasie 
ćwiczeń omyłkowo artyleria ostrze 
lala miasteczko Steyning w hrab­
stwie Susses. Półtorej godziny pa­
dały źle kierowane pociski na 
miasteczko i okolicę. Także ćw i­
czące wojsko dostało się w  pole 
obstrzału. Dwóch cywilów i  jeden 
żołnierz poniosło śmierć, trzej mie­
szkańcy miasteczka, jeden podpo­
rucznik 1 jeden podoficer odnieśli 
rany.

ISTAM BUŁ. (DNB). W dzienni­
ku „Son Posta" Uszakligił powąt­
piewa, czy Anglicy i Amerykanie 
osiągną swój cel, polegający na 
unieruchomieniu niemieckiego 
przemysłu przez bombardowanie. 
Autor sądzi, że również alianckie 
ataki na Francję, Belgię i Holan­
dię mają zupełnie nieoczekiwane 
rezultaty, ponieważ tamtejsza lud­
ność nie może tego zrozumieć, że 
jest bombardowaną przez swych 
rzekomych przyjaciół.

chodzą się z kobietami i dziećmi 
brytyjskich żołnierzy, we „wzoro­
w ej demokracji" Churchilla. W 
tym wypadku, za przykład ma 
posłużyć p. Daisy D illy z Notting­
ham, której mąż pełni służbę na 
środkowym Wschodzie. Pani D illy 
otrzymuje od państwa tak małe 
wynagrodzenie, że nie wie, jak 
wyżyw ić swoich czworo dzieci. 
Na odzież lub bielizną nie pozo­
staje je j nie. Jak się o tym spra­
wozdawca osobiście przekonał, 
czynią dzieci w  rzeczywistości 
wrażenie znpełnie opuszczonych i 
podupadłych. Na opłacenie komor­
nego musi sobie p. D iii zapraco­
wać osobno praniem. Ponieważ 
jest od świtu do nocy zapraco­
wana, jest zmuszona swoje dzieci 
zamykać w  domu, bo się nie ma 
kto nimi zająć. Wszystkie prośby, 
by je j przynajmniej o pewną część 

zniżono komorne, zostały odrzuco­

ne. Grozi je j jednocześnie dal­

sza obniżka dotąd otrzymywanej 

zapomogi na te j podstawie, to  

przedstawiła świadectwo możności 

zarobkowania.



R o z k a z  N r .  0 0 5 4
L IZB O N A . Czasopismo „The 

Weekly Review“ ogłasza szcze­
gółowe sprawozdanie, dotyczą­
ce praktyki Sowietów w zakrę­
cie deportacji w krajach bałtyc­
kich. Autorem sprawozdania 
Jest naturalizowany w Stanach 
Zjednoczonych Litwin, dr. De- 
cine, który po wywiezieniu go 
przez bolszewików uwolniony 
costał przez ambasadę Stanów 
Zjednoczonych w Moskwie.

Według oświadczenia dr.. De- 
cine, sowiecki komisarz ludowy 
dla Litwy, Guzeyićius, wydał 28 
listopada 1940 rozkaz Nr.. 0054 
w  sprawie klasyfikacji wszyst­
kich Litwinów, według której 
to klasyfikacji następowały póź­
niej deportacje. Powyższy roz­
kaz! przewidywał deportacje na- 
Ctępujących ,,klas“: członków
przedrewolucyjnych partyj ro­
syjskich, mienszewików, trockis­
tów i anarchistów, członków po­
litycznych partyj nowej Litwy, 
polityków, urzędników byłej li­
tewskiej policji i personel wię­
zienny, byłych oficerów armii 
carskiej i uczestników walk 
przeciwko bolszewikom w la­
tach 1918— 1921, członków wszel 
kich wojskowych niekomunis­
tycznych organizacyj, uchodź­
ców i emigrantów, przedstawi­
cieli firm zagranicznych, osób 
*  praktyką pracowniczą zagra­
nicą, osób kontaktujących się 
c  zagranicą, członków Czerwo­
nego Kkzyża, polskich uchodź­
ców, aktywnych członków wszy­

stkich gm in  re lig ijn ych  oraz po­
siadaczy m ajątków  na wsi i  w
mieście.

Po zestawieniu tego „kata­
stru" dokonywano deportacji 
według upodobania nowych „ t y ­
ranów L itw y" —  jak dalej gło­
si sprawozdanie. Rząd sowiecki 
zamierzał deportować trzecią 
część całej ludności na Litwie. 
Jedynie wkroczenie wojsk nie­
mieckich przeszkodziło —  jak 
następnie stwierdza Devine —  
całkowitemu wykonaniu tego 
planu. Dalej czasopismo publi­
kuje liczby osób deportowanych 
liczby sięgające dziesiątków ty­
sięcy. Jeszcze przed ukazaniem 
się rozkazu Nr. 0054 odbyło się 
wiele, zwłaszcza politycznych 
aresztowań zaraz po wyborach 
1940 r. Pewnego litewskiego 
ministra torturowano w średnio 
wieczny sposób a wielu dręczo­
nych ludzi postradało zmysły. 
Sprawozdanie kończy się słowa­
mi, że bolszewicy odmówili wy­
jaśnień co do losu deportowa­
nych, uzasadniając to tym, że 
chodzi tutaj o „sowieckich obt'- 
wateli".

Lizbońska gazeta „ A , Voz“ 
przedrukowała artykuł „Weekly 
Review“, zaopatrując go komen­
tarzem, że nie będzie można 
mieć za złe sprzymierzeńcom 
Niemiec, jeśli w  tych okolicz­
nościach odrzucą oni wezwania 
Anglo-Amerykanów do zanie­
chania walki i do przyjęcia 
okupacji sowieckiej.

Wykonane przez ciebie dostawy
świadczą o twmm stanowisku

Churchill inscenizuje hanssę
s t u M o

‘Fremler brytyjski pan&wrne dkszał swym żydow­
skim przyjaciołom koleżeńs .ą przysługą

SZTOKHOLM. (DNB). Jak ko- ; nadzorczej był zmarły angiełski

premier ministrów Chamberlain.I aauauuuje „Daily Herald'* —  gieł- 
kziarze w  Londynie zarobili -w 
■frtairiirh dniach 150 milionów 

i funtów szteriingów. Tylko na pod­
stawie oświadczenia Churchilla, iż 
•am itrza się po wojnie budowa- 
, « ie  domów ze stali, akcje stali du­
m a ły  olbrzym iej zwyżki kursu.

Jednak widocznie należy to do tra­
dycji angielskich prem ierów , i i  
lokują oni swój mąjątek w akcjach 
stalowych, albowiem zarówno jak 
i Chamberlain zarobił wielkie su­
my pieniędzy na akcjach stalo­
wych, tak i przed nim Baldwin

fiastępna hanssa miała miejsce na i Bonar Law  porobili dobre inte- 
fryroku akcyj miedzi, wskutek oś- resy. Churchill więc również tułaj
Władczenia t/ądu, że będzie wyku­
pyw ał bez reszty wszystką wypro- 

’ dukowaaą miedź.

Łiaussa na londyńskiej giełdzie 
•k cy ji stalowych i baissa na r.owu- 
ijorskioj giełdzie akcyj zbroien-a- 
wych. Te diwa doniesienia, które 
doszły do Niemiec w  jednakowym 
•uasie, znamionują z całą wyrazi­
stości:* współdziałanie gieidziarzy 
s  podpalaczami wojennymi. Zaró­
wno jak w  Nowym  Jorku tylko 

0>arę fałszywych wiadomości o 
początku bitwy końcowej w obec- 
■ e j wojnie łącznie z amerykan- 
«ką  wielką otenzywą we Włoszech 
wystarczyło, aby wywołać szok 
wśród ciągnących zyski ze zbro­
jenia, i spowodować spadek ich 
wkcyj zbroje V i owych, tak i uwaga 
Churchilla o budowie domów ze 
‘•ta li była dostateczną, aby caiy 
fydowski motioeh spekulantów na 
londyńskiej giełdzie runął na ak­
c je  stalowe. Haussa na akcje sta­
lowe w Londynie ma o tyle szcze­
gólnie pikantny posmaezek, że 
Churchill sam jest akcjonariuszem 
•tali. a mianowicie posiada pakiet 
•k cy j Birmingham - Steel - Ad, 
byłej angielskiej stalowni, której 
Stresz.ą przewodniczącym rady

idzie w  ślady swych poprzedni­
ków. Ponieważ utrzymuje on dob­
re stosunki z oszustami giełdowy­
mi i hienami finansowymi, to 
wskutek tego oświadczenie jego 
o planowanej rozbudowie stalowni 
po wojnie pozwala mu gwaran­
tować zapewniony zysk na kur­
sie akcyj. Bez wątpienia dopuścił 
on do udziału w  tym geszefcie 
swych przyjaciół giełdowych, któ­
rzy już od dawna myślą o tym, 
aby zapewnić sobie dobre interesy 
na czas powojenny, skoro speku­
lacja na akcjach zbrojeniowych 
nie będzie tyle dawała zysków co 
dzisiaj. Churchill już dawniej poj­
mował w  ten sposób tę sprawę, 
aby sytuację wykorzystać d!a sie­
bie. Swoim oświadczeniem o bu­
dowie stalowych domów po wojnie 
może on zapisać podwójny zysk; 
mógł jeszcze raz pośredniczyć 
swym żydowskim przyjaciołom i 
w ielkim spekulantom w  interesie, 

a oprócz tego przy tej sposobności, 

ukuć sobie na boku interesik. Jako 

zapobiegliwy spekulant czyni on 

starania na wypadek, gdy akcje 

zbrojeniowe przestaną przynosić 
zysk.

Ciężki cios dli armii Czungkingu
NAN K IN G . DNB. Według ko- 

•sarLatu  agencji Esehange z 
Czungkingu japońska ofensywa w 
Sfowkscji Honan była ciężkim cio 

dla chińskiej armii. Główna 
kwr.tera w  Czungkingu jest w po- 
ważr ej trosce. Ostatni duży odci- 
•ek  Fekiag — Hankaa, który ciiiń 
•aycy atteU w  swoim ręku, został 
kn i rse* Japończyków odebrany. 
J*k dalej pisze Eaohange strata 
w a i ’ »-'h strategicznie punktów 
■Ie byłaby jeszcze tak bolesna,

gdyby się Japończykom nie udało 
głęboko wedrzeć w  b. szybkim 
tempie w  żyzne pola pszeniczne, 
z których wyżywiała się znaczna 
część chińskiej armii północnej. 
W  międzyczasie uformowano dwie 
armie uderzeniowe, które masze­

rują na stołeczne miasto prowincji 

Honan, Lojang. Jest bardzo praw­

dopodobne, te  mhno rozpaczliwej 

obrony nie uda się Chińczykom * -  

trzymać tego miasta.

Hasło dnia dzisiejszego Brzmi domowy lub mielenie zboża chlebo
„zaopatrzenie frontu i kraju musi 
być za wszelką cenę zapewnione'*.

W  walce o byt swoboda w  za­
kresie wyżywienia stanowi naczel­
ny warunek. „Zaopatrzenie narodu 
w  niezbędne produkty spożywcze 
osiąga się nie tylko jedynie przez 
zwiększenie produkcji rolniczej, 
zapewnione ono bywa dopiero 
wówczas, kiedy rezultaty spotęgo­
wanej produkcji pojawią się cał­
kowicie na rynku i stąd są rów ­
nomiernie rozdzielane. Produkcja 
zatem i wykonywanie dostaw winny 
się koniecznie uzupełniać, jeśli ma 
się osiągnąć jak najlepszą korzyść 
z gospodarki narodowej dla w e­
wnętrznego i zewnętrznego zabez­
pieczenia wspólnoty.

W  bardzo jeszcze wielu przed­
siębiorstwach rolniczych istnieją 
niewątpliwie rezerwy, które moż­
na i które w  piątym roku wojny 
muszą być objęte dostaWą. Po go­
towości do wypełnienia dostaw, a 
przez to i po samym wykonani u
dostaw poznaje się postawę kie-

\
, równika przedBiębiorstwa. Tak 
często słyszy się nieprzemyślane 
widocznie argumenty „o moich 
parę centnarów kartofli lub o k il­
ka litrów mleka, które gospodar­
stwo mogłoby jeszcze dostarczyć 
na pewno tu nie chodzi**, słyszy 
się też nieraz słowa „jeśli we w ła­
snym gospodarstwie spożyje się 
w ięcej zbóż chlebowych lab mleka, 
to te niewielkie ilości nie zaważą 
wcale jeśli chodzi o ogół".

Wieśniacy i wieśniaczki zapa­
miętajcie sobie, że właśnie o te 
ilości tutaj chodzi. Przedsiębior­
stwo rolnicze nie ponosi żadnych 
ofiar pod względem własnego za- 
prowrantowania, jeśli skazuje się 
je na należące się mu racje. Lecz 
jego obowiązek względem wspól­
noty wymaga jak największej osz­
czędności. Nie tylko w  zakresie 
spożycia, które trzeba udowodnić 
—  na przykład jeśli chodzi o ubój

wego, —  lecz przede wszystkim 
i właśnie tutaj tkwią jeszcze naj­
większe możliwości dostaw, m ia­
nowicie przy ograniczeniu spoży­
cia mleka przez własne gospodar­
stwo. Mleko jak wiadomo stanowi 
najważniejsze źródło tłuszczu. 
Dlatego jest rzeczą słuszną w  tym 
właśnie zakresie zmobilizować jak 
największą produkcję, a także jak 
największe dostawy.

Warto się zastanowić nad tym, 
jak w ielkie rezerwy tłuszczu da 
się jeszcze wydobyć przy calkowi- 

j tej dostawie mleka, jeśli się prze- 
j prowadzi jak największą oszczęd­
ność w  oborze i w  gospodarstwie 
domowym. Dostawa pół litra m le­
ka dziennie w ięcej od każdej 
krowy uczyni tak ogromne ilości 
roczne, że przy ich pomocy można 
całkowicie usunąć wszelkie do­
tychczas widoczne na L itw ie tru­
dności w  zaopatrzeniu. Tego ro­
dzaju przykłady można też przy­
toczyć w  dziedzinie wszystkich in­
nych produktów objętych obowiąz­
kową dostawą. Jeśli około cztery­
sta tysięcy gospodarstw ro l­
nych na L itw ie dostarczyłoby 
tylko po dziesięć kg. zbóż chlebo­
wych rocznie więcej ze strony ka­
żdego gospodarstwa, to stano­
wiłoby to rocznie dodatkową ilość 
czterech milionów kg., lub mówiąc 
hmymi słowy, zapewniłoby zaopa­
trzenie stu tysięcom ludzi na prze­
ciąg szesnastu tygodni.

Chodzi zatem o całkowite w y­
konanie dostaw. Rolnicy na Litw ie 
winni też w  pełni uświadomić so­
bie ten obowiązek i uważać to za 
szczególny zaszczyt, by ostatnie 
rezerwy oddać do dyspozycji i 
przez to włożyć swój wkład do 
walki z botezewizmem.

Nap. Tbeo Hensen, 

kierownik Wydziału Wyżywienia 
i  Gospodarki Rolnej 

przy Generalkommissarzu 
w  Kownie.

1 działalności Wileńskiego
Komitetu Samopomocy

Minął dzień „święta matki** 7 
maja roku bież. pod zijakiem hoł­
dów, składanych matkom w  pierw 
szym rzędzie przez dzieci szkolne; 
które po wysłuchaniu opowiadań 
i czytanek poświęconych matce i 
dziecku deklamowały wiersze lub 
śpiewały pieśni. Jak co roku wzru 
szone matki miały powód do ra­
dości, rozrzewnienia, a zarazem i 
dumy, że w  ich codziennych tros­
kach o byt jest pewien promień 
ciepła oraz pamięć ze strony dzie­
ci i przełożonych szkoły.

Z okazji tak uroczystego dnia 
Wileński Komitet Samopomocy 
przydzielił każdej matce, mającej 
pięcioro dzieci pięćdziesiąt marek, 
zaś większą sńmę takiej, która 
miała więcej dzieci. Przy tym każ 
dej nagrodzonej matce wręczopo 
ładnie wydrukowany na białym 
papierze adres hołdowniczy.

Na marginesie wspomnieć w y­
pada, że w  najbliższych dniach 
Komitet zamierza wystąpić z ape 
lem do wszystkich przedsiębiorstw
i urzędów o ofiarowanie jedno­

dniowego zarobku robotników i 
pracowników z bieżącego miesią­
ca na cele samopomocy, mając pa 
dzieję, że głos ten nie pozostania 
bez echa, przy czym być może, 
echo to wpadnie do serc przedsię­
biorstw prywatnych i osób wol­
nych zawodów.

Informuje nas Komitet, że z 
kwesty ulicznej w  dniu 1 maja ze 
brano 5832 RM., następne zaś bę­
dzie miała miejsce w  sierpniu r. 
bieżącego, a tymczasem wydatki 
Komitetu wciąż wzrastają.

W chwili obecnej szkoli się trze 
ci turnus fachowych wychowaw­
czyń dla przedszkoli, zorganizowa 
ny staraniem samorządu miejskie­
go w  porozumieniu z Zarządem O- 
światy. Szkolenie odbywa się pod 
okiem specjalnej komisji pedago­

gicznej, natomiast Komitet Samo­

pomocy preliminował na ten ceł 

budżet w  wysokości 10220 RM. 
Turnus ten liezy 46 słuchaczek, 

poprze dpi e dwa wyszkoliły łącz­

nie 56 wychowawczyń. Z.

Przedszkola i żłóbki wileńskie

Ile należy przygotować wody?
(ON). Odpowiedź jest prosta: 

tyle, by wystarczyło je j nawet w 
najgorszym wypadku — by w y­
starczyło jej, gdy kiika bomb wpa­
dnie do domu, — gdy rozwijać się 
będzie wielki pożar, a wody nie 
będzie można otrzymać ani z w o­
dociągu, ani z sąsiedztwa. Dlatego 
też stale winny być wypełnione 
wodą wszelkie posiadane zbiorni­
ki, nie tylko wiadra, cebrzyki, 
wanny i beczki na deszczówkę, 
lecz także miednice, balie i t. p. 
Przykra to wprawdzie rzecz, stale 
uzupełniać i mieć na pogotowiu 
zapasywody do gaszenia, lecz io 
nic powinno być powodem naszej
opieszałości. Może nadejść dzień, 
kiedy wszystkie te ilości wody 
będą nam ogromnie potrzebne. 
A  cóż znaczy wszelki ten nasz 
trud wobec utraty mieszkania, 
naszego domu i naszego mienia! 
K iedy podczas alarmu lotniczego 
dowóz wody znacznie osłabnie lub 
całkowicie ustanie, wówczas zacz­
ną się krzątać ci, którzy niedo­
statecznie zaopatrzyli się w wodę. 
Ich zachowanie się stanowi w ie l­
kie niebezpieczeństwo, ponieważ 
wskutek obniżenia ciśnienia wody 
problematyczna może się stać w  
tych okolicznościach akcja ratow­
nicza policji przeciwlotniczej. D la­
tego jeden drugiego musi stale 
upominać, by nie zaniedbywano 
zaopatrzenia się w  porę w  wodę.

W  poważnym wypadku chodzi 
też ponadto o to, by oszczędnie 
obchodzić się z wodą; nie wolno 
wiadrami lać wodę na ognisko po­
żaru, lecz zawsze należy posługi­
wać się ręczną gaśnicą obrony 
przeciwlotniczej. P rzy użyciu rzę- 
cznej gaśnicy obrony przeciwlot­
niczej jest n. p. zupełnie możliwe 
ugasić mały pożar w  pokoju przy 
pomocy jednego wiadra wody. 
Przy użyciu zawartości wody w 
jednej wannie można przeszkodzić, 
by silny pożar w  pokoju nie prze­
mienił się w  w ielki poda», który 
może strawić caiy dom. ,

Czym wcześniej odkryje się po­
żar, tym jest on mniejszy i tym 
większe są szanse ugaszenia go 
posiadanym zapasem wody. Dla­
tego też w  czasie ataku należy jak 
najstaranniej pilnować domu. K ie­
dy bomby zapalające znajdują się 
na ulicy, wówczas jest najwyższa 
pora zbadać, gdzie zaczyna się pa­
lić w  domu. Lecz i bez tego. ro ­
dzaju wskazówek należy w  krót­
kich odstępach czasu regularnie 
przeprowadzać kontrolę w  domu. 
W  ten sposób z pewnością prze­
szkodzić można katastrofom po­
żaru, które stanowią najgorszy 
skutek ataków lotniczych.

W  związku z odbywającym się 
obecnie kursem wychowawczyń 
przedszkolnych, zorganizowanym 
przez samorząd miasta Wilna, ze­
braliśmy nieco wiadomości o sta­
nie liczebnym tych przedszkoli 
czyli ogródków dziecięcych, sa­
mych „przedszkolaków", persone­
lu wychowawczego oraz o ogól­
nych warunkach pracy.

Na terenie Wilna, przeważnie 
na peryferiach miasta znajduje 
się 20 ogródków dziecięcych (oraz 
4 dzienne żłobki). W  tej liczbie 
jest 5 ogródków większych, do 
których uczęszcza większa ilość 
dzieci Ł j. od 30 do 120, podczas 
gdy w  pozostałych przypada od 25 
do 30 na jeden ogródek. Właści­
w ie nie każdemu ogródkowi przy 
padać musiałaby ta nazwa, bo­
wiem są i  takie, które faktycznie 
nie mają ani jednej grzędy, gdyż 
mieszczą się w  śródmieściu.

Przedszkola te są t  zw. miesza­
ne. Uczęszczają do nich dzieci obu 
narodowości litewskiej i polskiej, 
ponieważ każde z przedszkoli ma 
swój rejon, zaś uczęszczanie do ln 
ijego rejonu, bardziej oddalonego 
jest niewygodne. To też „przed­
szkolaki" dają sobie znakomicie 
radę porozumiewając się naprze- 
mian po polsku lub po litewsku. 
W iek dzieci zasadniczo nie prze­
kracza 3—7 lat (do żłobków przyj 
muje się dzieci 1 tygodnia do 3 
lat), chyba ma się do czynienia z 
wyjątkowo rozwiniętą istotą. Mali

obywatele przychodzą o godz. 8 
! rano, a odchodzą o 3 pp., nato- 
: miast ci, których oboje rodzice 
! pracują, spędzają w  przedszkolu 

czas od gódz. 7 do 5 pp. i otrzy- 
mują pokarm dwukrotnie, podczas 
gdy pierwsi otrzymują tylko jeden 
raz.

Kuchnie przedszkolne zakupują 
produkty spożywcze na podstawie 
orderów przyznawanych przez Wy 
dział Gospodarki i Wyżywienia w  
racjach 25 proc. normalnych kart 
żywnościowych i radzą sobie w 
różny sposób, wyjednując pomoc 
tak ze strony innych instytucyj, jak 
i osób prywatnych.

Personel składa się ijormalnie 
z kierowniczki, dwu wychowaw­
czyń i dwu pomocnic. Zadaniem 
tych ostatnich jest gotowanie stra 
wy, sprzątanie, porządkowanie u- 
rządzeń, ogródków itp. W ogród­
kach większych liczebność perso­
nelu wychowawczego jest propor 
cjonalnie wyższa. Naogół odczu­
wa się silnie brak wychowawczyń, 
dla tego też, jak wspomnieliśmy, 
przystąpiono do wyszkolenia ijo- 
wej partii dla zaspokojenia zapo­
trzebowania. Sposób wychowania 
dzieci oraz programy ustala powo 
lana do tego komisja, będąca w  
porozumieniu z  Zarządem Oświa 
ty.

Na innym miejscu postaramy 
się opisać jak spędzają te małe 
społeczeństwa kilka godzin dzień 
nie w  ogródkach dziecięcych.

G w i a z d y  n a  h o r y z o n c i e  w  m a j u
Już i gwiazdozbiory wskazują 

nam zbliżanie się nadchodzącego i 
lata. Znany trójkąt letni, który t 
składa się z gwiazd; Wegi w  gwiaz 
dozbiorze Liry, Deneba w  gwiazdo 
zbiorze Łabędzia i Ataira w 
gwiazdozbiorze Orła w  połowie ma 
ja jest widzialny nad horyzontem 
około godziny 23-ej. W  połowie 
lipca około północy będzie się 
znajdował na południu w swoim 
najwyższym puijkcie.

W  maju na przestrzeni od wscho 
du do południa mamy tylko 'nie­
liczne wpadające w  oczy gwiazdo 
zbiory, ’ a mianowicie gwiazdo­
zbiór Strzelca, Węża, Wagi i da­
lej u góry gwiazdozbiór Herkule­
sa. Jedyny rzucający się w  oczy 
gwiazdozbiór, to głęboko na po­
łudniowym wschodzie położony 
gwiazdozbiór Skorpiona z gwiazdą 
główną Antaresem. Na połu- 
djjiiu mamy gwiazdozbiór Dzie­
w icy z jasną gwiazdą Spil- 
ką, znajdującą się trochę w y­
żej od promieniującego żółtawym 
światłem Arktura w  gwiazdozbio 
rze Łodzi. Na lawo, to znaczy, na 
wschód od niego możęa zobaczyć 
gwiazdozbiór Korony z gwiazdą

główną Gemmą. Na południowym 
zachodzie znajduje się gwiazdo­
zbiór Lwa z gwiazdą główną Re- 
gulusem. Dalej na zachód widzimy 
gwiazdozbiór Raka, zaś na zacho 
dzie gwiazdozbiór Bliźniąt z dwie 
ma gwiazdami głównymi Kasto- 
rem i Polluksem.

Między gwiazdozbiorem Lwa i 
Raka znajduje się gwiazda — 
jest to planeta-olbrzym Jupiter. 
Odległość Jupitera od ziemi w y ­
nosi w  połowie maja 780 m ilio­
nów kilometrów. W  początku ma­
ja plaijeta zachodzi około godziny 
2-ej w  nocy, w  końcu miesiąca 
już przed północą.

Na zachód od obu gwiazd Bliź­
niąt, Kastora i Folluksa, możemy 
znaleźć jeszcze jedną gwiazdę, któ 
ra się odznacza swym czerwonym 
zabarwieniem — planetę Mars. 
Głęboko na zachodnim horyzon­
cie mamy gwiazdozbiór Byka z 
czerwonawym Aldebaranem, który 
jednakże w  początku maja zacho­
dzi już około godziny 23-ej. M ię­
dzy Marsem 1 Aldebaranem, bli­
żej tego ostatęiego znajduje się 
Saturn. Powyżej Bliźniąt mamy 
Kapellą w  gwiazdozbiorze Woźni­

cy. Dalej na prawo, prawie już 
na północy, w  pobliżu horyzontu 
leżą gwiazdozbiory Perseusza 1 
Kassiopei.

Na wschód od gwiazdozbioru 
Kassiopei błyszczą: Cepeusz, po­
nad nim Żyrafa, Mała Niedźwie­
dzica z Gwiazdą Polarną i w  ze­
nicie Wielka Niedźwiedzica.

Księżyc wędruje w  ciągu mie­
siąca przeciwnie do dziennego o- 
brotu nieba, z zachodu na wschód, 
poprzez gwiazdozbiory Zodiaku. 
Wyświadcza laikowi, który chce 
się zapoznać z  gwiazdozbiorami 
wielką przy tym przysługę. Pod­
czas swej bowiem wędrówki prze 
chodzi mimo płaijet i jasnych 
gwiazd. I  tak, 9-go i 10-go maja 
przeszedł mimo Antaresa w  gwiaz 
dozbiorze Skorpiona, 24-go maja 
przejdzie mimo Saturna, 26-go ma 
ja mimo Folluksa, 23-go maja mi­
mo Jupitera i 29-go maja już 
znów przejdzie mimo Regulusa, 
gwiazdy głównej w gwiazdozbio­
rze Lwa. Główne zmiany księży­
ca przypadają w  następujących 
dniach: pełnia —  8-go maja, ostat 
nia kwadra —  15-go, niów —  22-g« 
maja 1 pierwsza kwadra 30 maja.
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NA SREBRNYM  EKRAN IE

Uroczyste otwarcie kina „Helios 11“
Prem iera „Oszustki"

Dnia 16 maja bieżącego roku, o 
godzinie 17, przy licznym udziale 
zaproszonych gości, dokonano u- 
roczystego otwarcia nowowybudo 
wanego kina „Helios 11“, mieszczą 
cego się w  ogródku posesji przy 
ulicy Gedimino 19. W  przystrojo­
nej sali powitał zebranych przed­
stawiciel Ostland Filmgeseischaft 
dziękując gościom za przybycie, 
pogratulował następnie kierownic 
twu budowlanemu dobrze spełijio 
nego zadania i podał garść tech­
nicznych szczegółów związanych 
z  pracami nad wzniesieniem tego 
kinematografu. Drugim punktem 
uroczystości był koncercik orkie­
stry Związków Zawodowych, któ­
ra pod sprawną batutą A. Roz- 
lera odegrała „Bagatelę" Rixnera 
oraz „Głosy wiosny" Straussa, na 
grodzona dużym aplauzem.

Właściwego otwarcia „Helios 11“ 
dokoijał pełnomocnik Gebietskom- 
missar‘a Widna -  Stadt, p. Lebert, 
wygłaszając okolicznościowe prze 
mówienie, którego motywem było 
zadowolenie z  uruchomienia no­

wej placówki kulturalno - rozryw 
kowej ku pożytkowi całego społe­
czeństwa.

Demonstrację filmu rozpoczęto 
od wyświetlenia aktualnego tygod 
nika dźwiękowego oraz reportażu 
wspomnienia najciekawszych arii 
i melodii operetkowych w  firnach 
ubiegłych sezonów, z partiami Be­
niamina Gigli, Em y Sack, Lizzi 
Waldmuller i innych.

Inaugurując spektakle „Heliosu 
I I ‘‘ filmem Tobisu —  „Oszustka", 
inicjatorzy dokonali najlepszego 
bodaj wyboru. Obraz jest historią 
o zacięciu wybitnie komediowym, 
lekkim w  wyrazie, przy pewnego 
rodzaju dystynkcji i charakterze 
ogólnie kameralnym —  stanowi 
słowem złoty środek nieprzeszar- 
żowanego filmu rozrywkowego. 
Rodzaj teij. odpowiada mniejwię- 
cej teatralnemu pojęciu sztuki tj. 
gatunku pośredniego między dra­
matem i komedią.

Obraz w  całości jest wybitnie 
zwarty jeśli chodzi o utrzymanie 
akcji i  biegu zdarzeń jako rdze-

W B  X €Sm§€8
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Piotra Celasiyna.

ń sched stonce 3.16 

Zachód słońce 19.13

FJ Z I S Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
OD GODZ. 21.05 DO  GODZ. 3.40.

—  W IECZÓR A R YJ  I  BALLAD . 
Dziś o godz. 17.30 w  Sali Kon­
certowej przy ulicy Ostrobram-
rT7TTT7TTTVTTyTTYTTTTTYTTT7TT TW 7T

nia rozgrywanej fikcji. Kart Anton 
to reżyser kulturalny co udowod­
nił zresztą demonstrowaną nieda­
wno wyśmienitą komedią „Spra­
wa Styxa“ , w  tym film ie jest re­
żyserem, możnaby powiedzieć o 
nastawieniu wybitnie epickim. 
„Oszustka" w  całej kompozycji wy 
kazuje szczególną troskę o nieroz- 
praszanie fabuły, którą wszystkie 
wnętrza, plenery i dekoracje do­
pełniają i wysuwają na pierwszy 
plan.

Przyjemność oglądania filmu 
zwiększa czystość dźwięku i pro­
jekcji oraz dobra wentylacja w i- ] 
dowtji, film  i  kino zdadzą z pew­
nością egzamin przed publicznoś­
cią. Guy.

skiej odbędzie się koncert gościn­
ny barytona Heinricha Ldfflex‘a. 
W  programie znajdują się arie z 
oper Wagnera 1 Verdi‘ego oraz 
ballady Karla Loewe. Pozatym 
kompozycje Chopina, W olffa, Schu 
manna i Schuberta. Bogaty pro­
gram, który musi zainteresować 
każdego miłośijika muzyki.

—  UW ADZE RZEM IEŚLNIKÓW . 
Na szereg zapytań, związanych z 
ogłoszeniem o egzaminach dla 
rzemieślników; gdzie się znajduje 
Litewska Izba Gospodarcza wyjaś­
niamy, że takowa instytucja mie­
ści się w  Kownie, zaś przedsta­
wicielstwo (Lietuvos Ukio Rumai) 
w  Wilnie, przy ul. Gedimino (d. 
Mickiewicza) 6, w  gmachu Noten- 
bank. (z)

—  ORDERY M IESZKANIOW E 
N A  SEZON LETN I. Jak nas po­
informowała Dyrekcja Mieszkanio­
wa, osoby, które wynajmowały let­
niska w  domach znacjonalizowa- 
nych: w  Jerozolimce, Kolonii Ma­
gistrackiej i Wołokumpii, nie zw a­
żając na to, że opłacali komorne—  
powinni starać się o ponowije o- 
trzymanie orderów na bieżący se­
zon. (K i

—  SAN ATO R IA . W linii zamie­
rzeń wileńskich instytucji społecz­
nych leży urządzenie w  roku bie­
żącym sanatorium w  Birach 
k/Niemenczyna oraz w  Czarnym 
Borze dla chorowitych dzieci. Poza 
warunkami zdrowotnymi, którymi 
odznaczają się te miejscowości, 
wzięto również pod uwagę odezwę 
burmistrza m. Wilna, w  myśl któ­
rej należy. dzieci usunąć jak naj­
dalej od miasta.

Leczyć się zamierza około 250 
dzieci, zaś koszty utrzymania ob­
liczono na dziesięć tysięcy marek.

(z)
—  PROTOKUŁY. W  ciągu dni 

13 1 14 maja policja zatrzymała 
dziesięciu pijanych, których spot­
kał los poprzedników, a za spe­
kulację spisała 13 i za złe zaciem­
nianie okien 2 protokuły. (K )

O F I A R Y

W dniu Imienin ś. p. Zofii Paw- 
lakówny dla polskich biednych 
dzieci składa 50 RM. Rodzina.

W  dniu Imienin kochanego Mę­
ża i Ojca ś. p. Feliksa Żebrow­
skiego ofiarowuje 50 RM. dla pol­
skich biednych dzieci A. Ż.

TURNIEJ S IA T K Ó W K L  
Dzisiaj o godzinie 16 w  ogroAMp

po-Bernardyńskim odbędzie i*q 
turniej siatkówki, urządzony sta­
raniem Zarządu Oświaty, dla szM I 
1 burs. Do turnieju zgłosiło «ią  
sześć drużyn. . 0 )

Z O B A C ZY M Y  P IŁ K A R Z Y  
W AC-eru  (Wiedeń).

Wileński Okręg Sportowy za­
kontraktował na początek łlpea 
wiedeński WAC-er, który rozegas 
trzy mecze; w  Wilnie, Kownie t 
Szawlach.

Biorąc pod uwagę ubogi i jedno­
stajny sezon piłkarski należy przy­
puszczać, że wizyta wiedeńskidh 
zawodowców będzie się cieszyó 
niebywałym powodzeniem. (KJ

Z okazji Imiiemin p. Zofii Blichar- 
czykowej dla najbiedniejszych pal 
skich dzieci 130 RM. zebrana 
wśród znajomych.

Dzieci z ul. Szeptyckiego z urzą­
dzonego przedstawienia dla p o l­
skich biednych dzieci składają 
100 RM. Basia, Krysia, Irki, Lila  

i  Andrzej.
Za mies. maj dla biedijych pol­

skich dzieci 5 RM. bezimiennie.

TE ATR  — REW IA
Nowogródzka 8 

(w  lokalu kina „Muza")
•d  wtorku, dnia 9-go maja r. b.

II P R E M I E R A  I!
Wielka wiosenna rewia

„W maja, jak w raju!"
Biorą udział; Bielicka, Ciszkówna, 
'Grygalanka, Łagunówna, Lauri, 
Martówna, Piasecka, Sablińska, 
Sosnowska, Ciesielski, Chorzewski, 
'Hermanowie*, Lasoń, Kosze?*, 

Rychter, Rudzki i  inni.
Balet, Humor, Śpiew, Atrakcje!

Uw aga: początek przedstawień: 
w  dni powszednie: o godz. 17-ej, 
itr sobotę: •  godz. 15-ej 1 17-ej, 
(W niedzielę; o godz. 13.30, 15 1 17. 

Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 1 Wielka 32.

F O T O — F I L M
Tatarska 6

wzsiswił przyjęcie prac 
amatorskich.

S pec ja ln ość  —  fotografja  arty­
s tyczn a , ocena, napraw a, kupne  
(sp rzed aż  aparatów  i eb jektyw ów  

fotograficznych .

B R E W N IA C Z K I gustowne, ładne 
modele ze sprzążkaml w  dużym 
wyborze poleca znana firma 
A . Kondratowicza po cenach rządo­
wych. Wielka 47 (róg Rudnickiej).

Z a  n ó ń

złotego zegarka
z dewizką „Wojenny krzyż zasługi 

Lubeki" Nr. 61784, 0585, który zgu­

biony został w  kinie na ul. W ileń­

skiej, wyznaczam wysoką nagrodę. 

Adr: UL Wileńska 48/2.

U W A G A ! K to  z panów będąc w 
dniu 8.V  w pracowni rym arskiej 
przy ul. W ileńsk ie j 30 zam ien ił 
czapkę narciarkę p roszony jest 
o  odn iesien ie do te jże  pracowni.

W Ó Z E K  g łę b o k i 
„ K o n k o n "  w  b. do 
b r y m  s ta n ie  z a m ie  
n ię  na o p a ł. W is z -  
n io w a  4— 2 (za  m os 
tern  R a d u ń sk im ).

W Ó Z E K  g łę b o k i no 
w o c ze s n y , k red en s  
d ę b o w y , s tó ł d ęb o  
w y  i  7 k r ze s e ł w y  
m ie n ię  na opa ł. 
A n g li i*  (W ę g lo w a ) 
10— 18. (5141)

W E Ł N Ę  z ie lo n ą  
na su k n ię , to r e b k ę  
s p o r to w ą  cza rn ą  
(b o k s ) ś r e d n i r o z ­
m ia r , w e łn ę  s za rą  
(n ic i )  na  s w e te r  
o ra z  p a n to fle
s re b rn e  N r .  37, 
z a m ie n ię  n a  opa ł. 
Z g ło s z e n ie  do 
A d m . „G o ń c a “
p o d  „333**.___________

BOKSERSKIE  R Ę K A W IC E
kupię ijatychmiast. 

Ulica Wileńska 17/19—2.

K R E D E N S  n o w o -  j 
c z e sn y , 2 łó ż k a  z 
n o w y m i m a te ra c a ­
m i, tap czan , k i l im  
d u ż y  n o w y  zu p e ł­
n ie  1 w ie le  d ro b ia z  
g ó w  w y m ie n ię  na 
op a ł. Is g a n y to jo  (d . 
M iło s ie rn a ) 6— 7. O - 
glą-dać o d  9— 17-ej.

UWAGA! U W A G A !
Kalw aryjska  29— S-b. 

Zosta ł Otwarty s k le p  w y m ia n y ,
przyjm uje rzeczy  różne 

do wymiany.

F r y z j e r a  ( r k ę )  d a m s k ą
przy jm ę natychmiast. 

Warunki bardzo dofcre. 
Zawalna 14— 7.

R ó ż n e

B R O D A W K I  (zn a ­
m io n a  w ro d z o n e  
s zp e c ą c e ) u suw am  
b e z  b ó lu  od 7 ra 
b o  do 7 w ie s z .  G e- 
t iim in a  (d . M ic k ie ­
w ic z a )  39— t.

B Y Ł Y  p r a c o w n ik  
c u k ie r n i  S ztra U a  
W y k o n u je  s o lid n ie  
'w s z e lk ie  z a m ó w ie ­
nia z p o w ie r z o ­
n y c h  m a te r ia łó w . 
L u d w is a rs k a  9— 9.

_________________(5244)

D N I A  15. 5. w y ­
s z e d ł z  d o m u  i  n ie ' 

.w r ó c i ł  R o s iń s k i K a  
la t  17, u b ra n y  

w  ja s n y  k u r z o ­
w ie c ,  u c zn io w s k ie  
sp o d n ie  i  cza p k ę , 
s z c z u p ły , b lo n d yn , 
e c z y  n ie b ie s k ie . 
K t o b y  coś o  n im  
w ie d z ia ł  p ro s zo n y  
je s t  o  z a w ia d o m ie ­
n ie  r o d z in y  p o d  
• d r e s e m : W a lls tra s  
• e  (Z a w a ln a ) 32— i.

D Ę B O W Y  k o m p le t  
s t o ło w y :  k red en s ,
s tó ł o k rą g ły ,  10 
k rze s e ł, b ib l io te c z  
k ę , s ta ro ś w ie c k ie  

p a lis a n d ro w e  m e b ­
le  I sa lo n o w e , o to ­
m an ę, 2 n o w o c z e s ­
n e  ż y ra n d o le , n o ­
w o c z e s n y  z e g a r  b i­
ją c y  „ K ie n z le " ,  m i 
sę  d u żą  z a m ie n ię  
n a  opa ł, o b u w ie  i  
u b rą n ie  m ę sk ie . 
V y ta u to  (W ito ld o -  
w a  r ó g  L i t e w s k ie j )  
16/2 m . 1 . (5188)

D L A  c ię ż k o  ch o ­
r e g o  d z ie c k a  p o ­
tr z e b n e  je s t  k o b ie ­
c e  m le k o . Z g ło s z e ­
n ia  ul. T y z e n h a n -  
z o w s k a  2— 7a. 5170

K A J A K  d w u osob o  
w y  1 lu s tro  t re m o  
w y m ie n ię  n a  opa l. 
D au k śos  (P iw n a )  
8— 1. '  (5232)

I K R E D E N S  o r z e c h d  
w y  n o w o c z e s n y  za  
m ie n ię  na opa ł. 
L w o w s k a  12— 5.

(5227)

L U S T R O  f r y z j e r ­
s k ie  1 u m y w a lk ę  
d o  m y c ia  g ł o w y  za  
m ie n ię  n a  op a ł. 
M o s to w a  9— 11.

(5220)

L O D O W N IĘ  p o k o ­
jo w ą , n a d a ją c ą  s ię  
d la  r e s ta u ra c ji,  so 
d o w ia rn i,  z a m ie n ię  
n a  op a ł. Z y g im a n -  
t ą  (Z y g m u n to w -  
sk a ) 22 m . 1. T y lk o  
w  p ią te k  i  s o b o tę  
od  g. 11— 12. (5249)

Ł O Z K A  d z ie c in n e  
n ik lo w e  n a  s ia tce  
n a  la t  10, o ra z  d re  
w n ia n e  m n ie js z e  i  
h u ś ta w k ę  z a m ie n ię ' 
n a  op a ł. S ia u lą  (d . 
N o w a - A le ja )  3— 6.

(5230)

Ł O Z K O  n a  s ia tc e  
z  w ło s ia n y m  m a te  
ra c e m  za m ie n ię  na 
op a ł. S ie ra k o w s k ie  
g o  8— 3. ______ (5147)

M A S Z Y N Ę  k r a ­
w ie c k ą  m ę sk ą  za ­
m ie n ię  n a  k o s tiu m  
m ę sk i. W ró b la  9 
m . 20. (5149)

M Ę S K I z e g a r e k  r ę  
c z n y  „ C y m a l  i  3.10 
m . w e łn y  c za rn e j 
n a  p ła s z c z  z a m ie ­
n ię  n a  op a ł. M in -  
d a u go  (S ło w a c k ie -  
g o ) 17— 2. (5208>

M A N E K IN  k r a ­
w ie c k i  d a m s k i o d ­
dam  za  u s zy c ie  
p ła szcza . G e d im in o  
33/7— 14. (5207)

M Ł O D Ą  k o z ę  z a ­
m ie n ię  na op a ł. D o  
w ie d z ie ć  s ię  u l. Sa 
w ic  z  6— 6 lu b  4— 2.

(5223)

P A T E F O N  w a liz k o  
w y  2 spr. z  p ły ta ­
m i, z e g a r e k  d a m ­
s k i f i r .  „ C y m a "  no 
w o c z e s n y  n a  r ę k ę  
o r a z  s e r w e tę  p lu ­
s zo w ą  n o w ą  za m ie  
n ię  n a  u b ra n ie  m ę  
s k ie  lu b  n a  opa ł. 
P a u p io  (P o p ła w -  
sk a ) 14—7. (5173)

S Z A F Ę  3 -d r zw io w ą  
s tó ł ja d a ln y  za m ie  
n ię  n a  op a ł. K a l ­
w a r i i  o s tr. 12— 6. 
W e jś c ie  z  fr o n tu .

(5178)

S P A C E R O W K A  W  
d o b ry m  s ta n ie  (m o  
cna, e s te ty c zn a ), 
tu a le ta  'm a h o n io ­
w a , s z la fr o k  je d ­
w a b n y , o ra z  w ie l ­
k a  ilu s tro w a n a  e n ­
c y k lo p e d ia  „G u te n  
b e r g a “  —  20 to m ó w  

■ z a m ie n ię  na op a ł. 
W iln o , I s g a n y to jo  
(M iło s ie rn a ) 4— 15 
(o b o k  s zp ita la  S a- 
w ic z ).___________ (5202)

S P A C E R O W K Ę  f. 
,,P o !o n ia “  w  d o b ­
r y m  s ta n ie  z a m ie ­
n ię  na opa ł. B a ln ii*  
(z . R y m a rs k i) 5/7 
m . 27. T a m ż e  s z a f­
k a  k u ch en n a . (5191)

j S P A C E R O W K Ę  
j K o n k o n  w  b. d ob - 
j r y m  s ta n ie  z a m ie ­

n ię  na op a ł. M a ­
h o m e ta  (M a h o m e -  
tań sk a ) 8 m . 1 .

 ___(5186)

i T O C Z Y D Ł O  -  k a - 
j m ie ń  o  śred n . 40 
I cm . z a m ie n ię  na o - 
| p a ł. S a ltom * (S o ł-  

ta ń sk a ) 28— 1.
(5181)

U N IE W A Ż N IA M  
d o w ó d  osob is ty , 
w y d a n y  na n azw is  
k o  P ie tk ie w ic z a  
A n to n ie g o , syn a  
W in c e n te g o  w  gm i 
n ie  M ic k u n y . (5182)

Z G I N Ą Ł  m a ły  p r o ­
siak , b ia ły  7 ty g . 
z  s o b o ty  na n ie ­
d z ie lę .  U c z c iw e g o  
zn a la z c ę  p ro s zę  od  
n ieść  lu b  p o w ia d o ­
m ić  za  d o b ry m  w y  
n a g ro d z e n ie m . U l. 
K o ś c iu s zk i 12— 9.

Z G I N Ą Ł  p ie s  s zp ic  
m ie s za n ie c , w a b i 
s ię  „ L o r d " .  O d p ro  
w a d z ić  za  w y n a ­
g ro d ze n ie m . P r z y -  

1 w ła s z c z e n ie  b ę d z ie  
śc ig a n e  są d o w n ie . 
P a k a ln ć s  (P o d g ó r ­
n a ) 16—4 J ó z e f  Szu  
la k . (5183'?

Z B U B IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty  n a p rz e c iw  
P o ru b a n k a , w y d a ­
n y  w  Jaszu nach  
na n a zw . M ie c z y s ­
ła w a  K o w a ls k ie g o . 
Z n a la z c ę  uprasza  
s ię  o  o d n ie s ie n ie  
za  w y n a g r o d z e ­
n ie m  p o d  a d re sem : 
W . C zeszu m ska  
R z e c z n a  12— 9 (H a- 
g e in it i )  b o c zn a  Z a - 
k r e to w e  j . (5219)

Z A M IE N IĘ  s za fę  
3 -d r zw io w ą  z  lu s t­
re m  na m a te r ia ł 
lu b  u b ra n ie  o ra z  
ż a k ie t  d a m s k i na 
p a n to f le  d a m s k ie  
n r. 37. K a lw a r y js k a  
12-21. (5165)

F L A N S E  c e b u li ż y  
ta w s k ie j,  m a jra n , 
p o m id o ry , se le ra , 
p o ra , itd . L e n tp iu -  
v iu  (T a r ta k i)  26.

(5136)

N A R Z U T Ę  g o b e l i ­
n ow ą , je d w a b n y  
k o m p le t  b ie l iz n y  
d a m s k ie j n r. 4 (u - 
ż y w a n y ) ,  p a w ło c z -  
k i  na m a łe  p od u - 
s z e c z k i z a m ie n ię  
na b ie l iz n ę  m ęską . 
Z y g im a n to  (Z y g -  
m u n to w s k a ) 8— 4.

(5218)

, W  D O B R Y M  s tan ie  
: r o w e r  d a m sk i za ­
m ie n ię  n a  op a ł. B o  

i b ru js k a  19— 4. (5201)

W Y M IE N IĘ  n a  o - 
, p a ł b u rk ę  p o d ró ż ­
ną n ow ą , k a n a p ę -  
łó ż k o , k s ią ż k i tre ś  
c i  e k o n o m ic z n o -  
h a n d lo w e j.  O g lą ­
d ać  B a sa n a v ić ia u s  
(d . W.. P o h u la n k a ) 
43—2.

Z B U B IO N Y  L a ik . 
asm . liu d . n r. 75020/ 
13220, w y d .  p r ze z  
V . M . S. 7. 7. 1343 
r . n a  n a zw . B o rsu - 
k ó w n a  H e len a , u - 
n ie w a ż n ia  s ię .

ZGUBIONA o b rą cz  
k a  15. 5. 43 r . z  nap i 
se m  (2/9 1935 r. Jaś) 
n a  k la tc e  sch od o ­
w e j  W . P o h u la n k i 
37 p ro s z ę  b a rd zo  
ła s k a w e g o  zn a la z ­
c ę  O z w ro t  za  w y ­
n a g ro d z e n ie m . W .
P o h u la n k a  37 2.

15 5 . 44 n a  p la c u
K a te d r a ln y m  zg u ­
b io n o  p o r t fe l  z  d o ­
k u m e n ta m i: 1)
Personalausweis,

2)  le g i t y m a c ja  
s łu żb o w a , w y ­
d an a  p r z e z  Jh ag^ - 
t r a t  m . W iln a , 3) 
k s ią ż e c zk a  A rb e its  
am tu , 4) ż y w n o ś -  
c io w a  k a r ta  do dat 
k o w a , 5)  k a r ta  t y ­
to n io w a , 6) z a ­
ś w ia d c z e n ie  le k a r ­
sk ie , w y d a n e  p r z e z  
p o l ik l in ik ę  —  w s z y  
stko  na n a zw . C a ­
ło  A n d r z e j .  U p ra ­
sza  s ię  u c z c iw e g o  
zn a la z c ę  o  o d n ie ­
s ien ie  p o w y ż s z y c h  
d o k u m e n tó w  p o d  
a d re s e m : S a v a n o -
r ii*  (T .°b o n o w a ) 35 
m . 2. 50 R M . k tó re  
z n a jd o w a ły  s ię  w  
p o r t fe lu  p ro s zę  
w z ią ć  ja k o  w y n a ­
g r o d ze n ie . (5225)

K U P IĘ  w ia tr ó w k ę  
w ię k s z y  ro zm ia r , 
z a m ie n ię  p a n to fle  
m ę s k ie  c za rn e  n r. 
27 na n r. 28. A lg i r -  
d o  (P iłs u d s k ie g o ) 
3— 3 , ___  (51251

K U P IĘ  n o w y  k o ­
s t iu m  k ą p ie lo w y  
a lb o  u ż y w a n y  w  
d o b ry m  stan ie . Z g ła  
s zać  s ię  W ie lk a  50, 
m a g a z y n  k łu m p i.

__________ (5152)

K U P IĘ  r o w e r  d z ie  
c in n y  n a  t r z e c h  
k ó łk a c h  n o w y  lu b  
w  b a rd zo  d o b ry m  
s tan ie . O fe r t y  do 
A d m in . G oń ca  pod  
„ R o w e r  d z ie c in n y "

(5164)

K U P IĘ  r o w e r  dam  
s k i 1 m o to c y k l (5 
s ił ) w  d o b ry m  s ta ­
n ie . H o te l  „ E u r o ­
p a "  u  p o r t ie ra .

(5217)

W  P A Ń S T W O W Y M  
m a j. Z a m e c z e k  4 
krn. o d  W iln a  od  
za ra z  p o t r z e b n y  o- 
b o r o w y  z  ro d z in ą  
zd o ln ą  do  p r a c y  o- 
r a z  o g ro d n ik . Z g ła  
szać s ię  do  z a rzą -  ! 
d z a ją c e g o  m a j. Z a ­
m e czek . (5233)

J L  o k a  I e J

M A Ł E  3 p o k o jo w e  
z  k u ch n ią  m ie szk a  
n ie  z a m ie n ię  na 
w ię k s z e  4— 5 p o k o ­
jo w e  w  o k o l ic y  
P iłs u d s k ie g o , S ie ­
ra k o w s k ie g o , p o ­
c zą te k  Z a k r e to w e j.

  Z g ła s za ć  s ię  K o n a r
W S Y P Ę  i  p o s z e w k i s k ie g o  1/2 m . 6. 
n a  p o d u szk ę  o ra z  p W A G A l  s a m o tn y  
p o k ro w ie c  n a  k o l-  c h o r y  p o s z u k u je  

P a n a  o p o g o d n y m  
n a s tro ju  do  w s p ó l­
n e g o  s ło n ec zn e go  

i u m e b lo w a n e go  p o ­
k o ju  z w e ra n d ą  w  
o g ro d z ie  o w o c o ­
w y m  n a o k o ło  las 
so sn ow y . W a ru n k i 
b a je c z n e . W ła ś c i­
c ie l  d om u . S ió s tr  
M iło s ie rd z ia  n r . 16.

N A T Y C H M IA S T  
k u p ię  m o to c y k l 350 
c. c., e w e n tu a ln ie  
500 c. c. F irm a  B . 
S. A .  Iu b  in na . 
Z g ło s z e n ia  d o  A d . 
G o ń ca  p o d  „ M o to ­
c y k l " .  (5250)

R O W E R  m ę s k i b a - 
lo n ó w k ę , o d łu g ie j 
w y s o k ie j  r a m ie  w  

; p ie rw s z o r z ę d n y m  
s ta n ie  k u p ię . R o s - 
s a e r  s tr. (R ossa ) 
14 -1 . (5242)
!   •
S Z C Z O T K I  d ru c ia  
n e  do  c z y s zc ze n ia  
ż e la za  kupie.. R o s -  
sa e r  str. (R ossa ) 
14_ 1 . (5242)

d r ę  d u ży  ro z m ia r  
kupię. Rossaer str. 
(R o ssa ) 14— 1.

Ip r a c a

K U P IĘ  6 n o ż y  1 6 
w id e lc ó w . D o s ta r ­
c z y ć  u l. 3 M a ja  1 
m . 11  lu b  p o d a ć  
ad res  do  A d m in . 
G o ń ca  p o d  n u m er  
29120. (5316)

K U P IĘ  b e c ik . G e ­
d im in o  46 m . 13.

K U P IĘ  w ó z e k  g łę ­
b o k i w  d o b ry m  sta 
n ie . S te fa ń sk a  33 
m . 2. __________ (5206)

K U P IĘ  ła d n y  k o ­
s tiu m  k ą p ie lo w y . 
T i l t o  (M o s to w a ) 29 
m . 15.___________ (5187)

K U P IĘ  k a ja k  dw u 
o s o b o w y  n o w y  lu b  
u żyw an y  w  d o b ­
r y m  stan ie . C en a  
do om ów ienia^ na 
m iejscu . W ileńska 
8— 8, p r a c o w n ia  o -
b u w ia , od go d z . 9 
do 4.   (5190)

K U P IĘ  p a n to fle  
b ia łe  n r . 35 lu b  36, 
m o gą  b y ć  łą c zo n e  
z j a k im k o lw ie k  in  
ł iy m  k o lo r e m . T i l -  
to  (M o s to w a ) 17— 1.

C H E M . F A B R Y K A  
„ U t i l i z a c i ja "  W i l ­
n o  -  Z v e r y n o  (d .
Zwierzyniecka) 18
tel. 1399 poszukuje __________  . „„

w T ę z SP°M em ?ec k ta  m o t a e j V d o m u  za' 
P r a c a ' t r z y r a z y W  ^ r n o n e j  s ta rsze j

W a r u Z  d o ° omó8:  - y ^  ^ a r u n k a c h

:W ign ia t <5246) c o d z . 13 (5228)
j N A U C Z Y C IE L K A  ! . '  • 11 j
g im n a z ja ln a  w y j e -  j I  j v/y[jlCW8aiB
d z ie  do  m a ją tk u  1 1  ,a,l  ....... .
n a jd a le j  10 k m . o d  i ' n i e m i e c k i e g o  
W iln a , p r z y g o t o w u  n au c2 ysz  s lę  g ru n -  
j e  w  za k re s ie  s zk o  to w n le  s z y b k 0  1 
ty  p o w s z e c h n e j 1 , tan lQ  w  b iu rze  
n iżs ze go  g lm n a z -  | in g u a -  y i ln ia u s  
ju m . O fe r t y  do  i ( y/ j]el'-Nkp.) 4—15 .
A d m . G o ń ca  p o d   -
„ 44" .  (5248) : U D Z IE L A M  le k c j i

, ~ t e z y k a  fr a n c u s k ie -
P O T R Z E B N A  k o -  y  k o n w e rs ac ja . 
b ie ta  do  go s p o d a r-  p 0’ a w iam  w y m o -  
s tw a  d o m o w e g o  d o  w y ż s z e  stu d ia
m a łe j r o d z in y  o d  w  'P a r y żu . U żu p io  
z a ra z  n a  sta łe . W a  ,2 ar z e c z e )  10—17. 
ru n k i d o  o m ó w ię -  , • - ...............  — i

5 £ * .  K o n a r s l i  I  L e k a r z e  j

Z  L s b u ń s K i c h

M a r ia  C h o ro s z e w s K a
po długich i ciężkich cierpieniach ' 
zmarła 17-go maja 1944 roku 

w wieku lat 86.
Wyprowadzenie zwłok z  do­

mu żałoby przy ul. Rinktines (d. 
Derewnicka) 28 na cmentarz po- 
Barnardyński odbędzie się dnia 
19.V o godz. 11. O czym powia- 1 
damiają wszystkich życzliwych pa­
mięci Zmarłej pogrążeni w głębo­
kim smutku

Synowa, Wnuk I Rodzina.

D r. D r.
H . M A Ł O F IE J E W A  K . S O K O Ł O W S K I 
c h o ro b y  k o b ie c a  1 I C h o ro b y  s k ó rn e  i 
a k u sze r ia . U os to  w e n e ry c zn a . P r z y j
(P o r to w a )  •  aa. 4. 
G o d *. p r z y ję ć :  od  

15—17.

D r . M ed . G U S T A W  
M A R K IE W IC Z  

C h o ro b y  sk ó rn e , 
w e n e ry c z n a . G e d i­
m in o  (d . M ic k ie w i­
c za ) 1— 14. T a l.  897 
o  d god z . 8— 1 1  1 od  

15— 19.

m u je  o d  g. 8 d o  ' 2 
1 o d  i  do  7 w ie e z . 
Y iln ia u s  (d  W lleń - 

sk a ) 30 m . 11

G a b in e t
Kentgenowsk!

Dr. M ed . 
a .  Ś m i g i e l s k a

Ę ille s  (d . Z a m k o w a ) 
8 m . 8. O d  g o d z 'u y  

8—15. •

L e k .-d e n ty s ta  
D r. P Ł U K A J T E -  

W A J C Z A IT IE N E

D r. M ed .
W . M O R A W S K I

k ,w ?H raSS Stenn t kU'  P a k a ln is  (P o d g ó r  
n ik t U . S. B . cb o -  | n r  l  m . 11.
r o b y  skóry, wene-l 'jmuje Iare1e.

P r z y jm u je  
w y c h  1 p r y w a tn y c h
S v . M y k o lo  (S w . 
M ic h a ls k i) 8 m  1, 
O d  g. 9— 13 1 15—18.

G a b in e t
*entgenowskt

Dr.
O . N IE L U B S Z Y C  

P y l im o

r e je s t r o w a n y c h  co 
d z ie n n ie  o d  god z . 

9 —  13-ej.

| A k u s z e r k i

POTRZEBNA nia­
nia do d w o jg a  d z ie  
Ci G edim ino 22a 
m'. 22. (5224)

J A D W IG A  
A N F O R O W IC Z  

C h o ro b y  sk ó rn e , 
w e n e ry c z n e , k o b ie -

POTRZEBNA dzie- | ce Pilies (Zamko- 
w c z y n a  do  p o m o c y  ' w a ) 3—9. F r z y jm u -  
w  z a k ła d z ie  f r y z -  ja  o d  godz. 8 16

i  18— 19.je r s k im  d a m s k i m . _______
Z g ła s za ć  s ię  G e d i-  Dr.
m in o  (M ic k ie w ic z a ) o .  A b la m o w ic z o w a
nr. 37.  j c h o r o b y  k o b ie c e  1

a k u sze r ia . P r z y j -
g o -  1 od  g . 9— 12

g. 15— 17 W.

M A R IA  
B R Z E Z I N A

(Z a w a ln a ) M u b a r to  (G ro d zk a ) 
*2 -  3. P r z y jm u le  , 37-1 . Z w ie r z y n ie c  
•  d g. 7—30—9 1 2 -4 . Z O F IA
------------   G R O N E K O W if

Dr. O R Ł O W S K a  p r z y jm u je ,  poracie 
R O M U A L D  i p o ro d y  w d o m u  

choroby p rz e w o d u  W iln o , ul. K o n * r -
p o k a rm o w e g o  l  s er i s k ie g o  1/2— 6 __
ca o d  7 do  10 ra n o  s io s tra
i  Od 3 pp. do  7 pp . g u L E S Z A N K A  SI 
G e d im m o  (d . M  -  ■ z a s t r z y k i (d o ż y ln e ) 
k ie w ic z a ) 39 na. ».
te l. 32-29.

K O M B IN E Z O N  lu b  
u b ra n ie  ro b o c z e  
ś red n i ro z m ia r  ku  
p ię . R ossa ers tr . 
(R ossa ) 14— 1. (5242)

K U P IM Y  p iłk ę  s ia t 
k o w ą  1 k o s z y k o w ą  
o ra z  s ia tk ę . O fe r ­
t y  sk ład ać  do  I V  
U gn . K o m a n d a  K o ś  
c iu s zk i I4 c o d  g. 
8 do  16-ej. (5212)

L U S T R O  w y m . 
142x59 cm . k u p ię . 
D id ź io j i  (W ie lk a ) 
39-a — 5. P r a c o w n ia  
m e b lb _________________

S P A N IE L ,  c z y s te j 
ra sy , c z a rn y  z  b ia ­
ły m , e w e n tu a ln ie  
c za rn y , p o s zu k iw a ­
n y  d la  sa m k i na 
d z ień . K u p ię  te ż  
te rm o s . Z g ło s z e n ia  
do A d m in . G oń ca  

1 p o d  „ P i ln e " .  (5142)

P O S Z U K U J Ę  .
s p o d y n i d o b rz e  g o -  “  J 
tu ją c e j d o  1 - e j _oso
b y  na le tn is k o  
w  W o ło k u m p ii. 
P r z y s ta n e k  1 p la ­
ża  n a  m ie js cu . 
Z g ło s z e n ia  do  A d . 
G o ń ca  p o d  „ S a n " .

Kasz-tonn  (K a s z ta -  
n o w a ) 7—7. 

' d t —F U N D O W IC Z  
S T E F A N  

C h o ro b y  n e rw o w a  
i w e w n ę tr z n e . Ś v . 
Jak u b o  (S w . J aku -

P O T R Ż E B N Y  szo -  ba ) 18—2. P r z y j  m u- 
f e r  -  m e c h a n ik  d o  j e  o d  g. 14 d o  13 
au ta  c ię ż a ro w e g o  n 7 .
IV , to n o w e g o  )Jazo B  H A N U S O W IC Z  
g e n e ra to r  . c h o r o b y  s k ó rn e  1

s k ład ać  w  A d m in . j w e n e ry c z n e . P r z y j -  
o o ń c a  p o d  „C ię ż ą -  m u je  o d  g. 8 -10

r ó w k a "

P R A C O W N IA  
s zew sk a  p o tr z e b u ­
j e  c h ło p c ó w  d o  na 

; u k i. W y n a g r o d z e ­
n ie  a k o rd o w e . U l. 
B e n e d y k ty ń s k a  4 
m . 10 o d  g . 8— 18.

P O T R Z E B N A  Jest 
p o m o c n ic a  do  d z ie ­
c i  z  w y ja z d e m  na

i  o d  17— 19. P i l ie s  
(Z a m k o w a ) 7— 1.

D r. M ed . J A N IN A  
P IO T R O W IC Z -  

J U R C Z E N K O W A
C h o ro b y  sk ó rn e , 
w e n e ry c z n e , k o b 'e -  
ce. P r z y jm u ją  od  
g  11 -  13 1 15 -  17. 
J oga ilo s  (J a g ie llo ń ­

ska ) 16— 6.

D r. M ed . W IK T O R  
P I E S K Ó W

b a ń k i (c ię te ), 
z a m ó w ie n ia  na 

d om  od  7 r. d o  7 w  
G e d im in o  (d . M 'c - 
k ie w ic z a ) 39 ra 4 

te l. >2-29.

J K O R C H O W A  
O la n d ił (d . HO ien- 
d e m ia ) N r . 4 — 1.

M A R IA  
L  A  K  N  E  U  O W  A
p r z y jm u je  od  godz. 
ł  ra n o  d o  7 w ie c z-   ----- — 2 ra n o  a o  i w iec*.

C h o ro b y  n e rw o w e  1 J as ln sk lo  (d . Jas ń- 
w e w n ę tr zn a . U cs to  • ■ - - -  -
(P o r to w a ) I  m . 
O rd y n u je  o d  12 -14 

1 16—17.

sk ie g o ) 7—5.

W 5-ty bolesny miesiąc od śmier­
ci naszej drogiej i nigdy nieza­

pomnianej Córki i Siostry ■ 
ś. t  p- 1

Leołaiii ŻebrowsldeHMowej
. abs. U. S. B.
J odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne dnia 20.V b. r. o godz. 9 ra- 

I no w kościele św. Katarzyny.
O czym zawiadamiają wszyst- 

I kich dla których pamięć Zmarłej 
j jest drogą Matka i Siostra.

W pierwszą bolesną rocznicę zgonu 
ś. f  P-

z D0LUB0WSK1CH 
. 1 *

I odbędzie się Nabożeństwo Załob- 
I ne w kościele OO. Bonifratrów 
I dnia 20 b. m. o godz. 8. O czym 
zawiadamia Krewnych, Znajomych 

| i życzliwych pamięci
RODZINA.

W pierwszą bolesną rocznicę zgonu 
L  +  p .

i Józefa Rutkowskiego
zmarłego dnia 6.III 1943 roku w 
Rostocku odbędzie się Nabożeń­
stwo Żałobne w kościele OO Bo­
nifratrów dnia 20 maja r. b.

O czym powiadamia K  ew- 
j nych, Kolegów i Znajomych

HitU, Ojciec, biostra lSiwigier.

J W drugą bolesną rocznicę śm erci 
mojego ukochanego nigdy nie­

zapomnianego syna

HENRYKA DW0BZAKA
| zmarłego tragicznie w wieku lat 19 
w pow. Swięciańskim dn. 20.V-42 r. 
odbędzie się Nabożeństwo Załob- 

1 ne w kościele św. Ducha .(po-Dn- 
I minikań3kim) dnia 20.V b. r. o 
godz. 8.30, na które zapraszają 

I Przyiaciół, Krewnych i Znajomych 
! yl MATKA i RODZINA

N a b o ż e ń s tw o  Ż a ło b n e  
du sz

s p o k ó j

D r, M ed . 
K U D R E W IC Z  

Z Y G M U N T
S p ec .: w e n e ry c z n e  
i s k ó rn e  ch o ro b y . 
P r z y jm u j*  w  god z . 
8—13 i 15—20. P i l ie s  
(Z a m k o w a ) 15 m  2

E U G E N IA  
M A C I A S Z E K

 __________ — b . s t p o ło żn a  i sio-
D r. P IW E C K I  stra  o p e r . K lin ik i  

A L E K S A N D E R  j p o ło ż .-G in e k o l.  U 
C h o ro b y  w e w n e tr z  s  B ii p r z y jm u je  za 
ne. P i l ie s  (Z a m k o -  m ó w ie n ia  d o  p o r o ­
w a ) 12 — 6. P o n le -  o ó w  i z a b ie g ó w  fe l 
d z ia tk i, ś ro d y , p ią t -  i c z e rsk ich . K la jp e -  
k i o d  12— 15, w  to r -  j flos (Ż e l ig o w s k ie g o )
1—1 I Cli-, W )•  I 5™*™42.

B R O N IS Ł A W A
R O S IN 5 K A  

L w o w s k a  57— ».

L  f  p .

Bronisławy i S tan isław a

B o r y s e w i c z ó w
odbędzie się w kościele Fran­
ciszkańskim.w sobotę 20 maja o 
godz. 9. O czym zawiadamia 
K re w n y c h  i  Znajomych

k i, c z w a r tk i,  so ba­
ty , od  14— 18.

D r. T .  K U N IC K I
„ i  „  . „ j . , —  . „  C h o ro b y  w e w n ą t r z  
le tn is k o . W y n a g r o -  ;ne 1 k o b ie c e  ( g i c e ­
d z e n ie  1 w a ru n k i k o lo g ia  i aku szer 's .) 
b. d o b re . D o w ie -  P r z y jm u je  o d  god z . 
d z ie ć  s ię : M iła  11—  j 8-30 i 1— 5. V iln lau s  
4 (Z w ie r z y n ie c ) .  (W ile ń s k a ) 6—*.

Br. RUTKOWSKI 
A L E K S A N D E R

b. S ta rs z y  A s y s te n t  
K l in ik i  W e w n ę t r z ­
n e j l  N e u r o lo g ic z ­
n e j _  p r z y jm u je  
od  g o d z . 18 ran o  
d o  3 pp- t od  6 pp. 
d o  7 PP- W e zw a n ia  
d o  d om u  p r z y jm u ­
ją  s ię  od  7 ra n o  do 
7 w ie c z ó r . G e d im i­
n o  (d . M ic k ie w i­
c za ) 39— 4, te l. 32-23

W . S M IA Ł O W 3 K A
P il ie s  (d. Z a m k o ­

w a ) 26— 6.

W IŁ Ł O W IC Z O W -  
N A  H E L E N A  p r z y j 
m u je  p o ro d y , ro b i 
z a s tr z y k i (d o ż y ln e ) 
s ta w ia  b a ń k i c ię te  
i z w y k łe , m asaże 
O s tro b ram sk a  2f 
ta. 13.

PODZIĘKOWANIE.
P a n u  D y r e k t o r o w i  B r e w in s k ie -  . 

mu o r a z  w s z y s tk im  w s p ó łp r a c o w ­
n ik o m  f i r m y  „ A .  B r e w in s k i , k t ó ­
r z y  o k a z a l i  n am  p o m o c  w  ta k  
c ię ż k ie j  c h w il i  i  w z ię l i  u d z ia ł w  
p o g r z e b ie  n a s ze j u k o ch a n e j C ó r k i

ś. t  p.

J a d w ig i  Z a b ie Z a w ic z
t ą  d r o g ą  s k ła d a ją  s ta ro p o ls k ie
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